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o tw arte  od godz. 8 rano  do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Smutna komedya.
L w ów , dnia 15 kw tetnia.

Jak  w tea trze  na  każdem  p rzed ­
staw ieniu  jak ie jś  sz tu k i kom icznej, 
znanej, częściej pow tarzanej, pub li­
czność wie z góry, jak ie  ozekają ją  
rozw eselające koncepta w tym  lub o- 
wym akcie i skoro ty lko  w yjdzie  z za 
kulis aktor, k tó ry  m a przydzieloną 
ciekaw szą rolę — zanim  zdołał u s ta  
o tw orzyć, ju ż  go w ita  salws śm .echn 
rozbaw ionej publiczności, tak  n ieste ­
ty zgrom adzenia wyborców  m iasta 
Lwowa, m ając n a  porządku dziennym  
w ypisane rozp raw y  nad  bardzo powa- 
żnem i zagadn ien iam i po lityk i k ra jo ­
wej i narodow ej, zeszły ju ż  od sze­
r e g i  la t do znaczen ia fa rsy  kom i­
cznej.

I  w czorajsze zgrom adzenie w ybor­
ców m. Lwowa, na k tórem  toczyć się 
m iała rozpraw a nad arcysm utną dzia­
łalnością po lityczną posła dr. Karola 
Lew akow skiego, bardzo tra fn ie  przez 
w iedeński Przełom  nazw anego „upio­
rem  z Up_ty“, zostało n» k ilka  dni 
przedtem  w iern ie  opisanem  w Śmigusie. 
A utor tego  opisu hum orystycznego nie 
potrzebow ał być prorokiem : po p ro ­
stu , zapam iętał ty lko  nazw iska, chara 
k te ry s ty k ę  i koncepta rozm aitych  fi­
g u r  kom icznych, odgryw ających za ­
zw yczaj w ażniejsze role n a  tych zg ro ­
madzeniach — i ju ż  n ie trudno  mu 
było w ykom binow ać naprzód  cały p rze­
bieg  rozpraw

Publiczność m iała uciechę, gdyż u- 
baw iła się wczoraj „na ra tu szu " do­
skonale. Nie brakło  nikogo z je j ulu­
bieńców — ani. z tych  mówców, k tó ­
rzy  zdobyli sobie w yiączny przyw ilej 
za b ierania głosu przy  podobnych oka- 
zyach, an i owych „obyw ateli" szano­
w nych k tó rzy  w ykrzyknikam i komi- 
cznem i podnoszą efekt ich w ystępów  
— podkreśla ją  każde słowo, więcej 
i- ."zypad&jącd im do serca do g u s tu  i 
całej rozpraw ie aa  łają dobitn iejszy  
koloryt...

W cześnie przed urzędow nie zapo­
w iedzianą godziną obsadza reżyserya 
„swoimi ludźm i" salę, galerye a n a­
w et schody i ku ry  tarze, aż< by nie do­
puścić nikogo z przeciw ników . A je ­
żeli kom uś z nich r a się przecież 
wcisnąć do sali, to  tylk* takiem u, kto 
zgóry  zrezygnow any jc» na  g rub ian - 
stw a i szturchańce. Jeżeli zaś odezwie 
się, setk i w praw nych w rzem iośle i 
k arnych  klaki ~rów zak rzy esą  go na­
tychm iast. Indyw idua , o k tó rych  nie 
wiadom o, czy :ą p ijane  czy zbziko- 
w an t, odgryw ają tam  w ażną rolę, 
g d y  ludzie, k tórzy  spraw  publicznych 
n ie  m ają zw yczaju załatw iać hum ory ­
stycznie, p rzy stęp u  do sali nie m ają!

fa k  też w yglądało w czorajsze tak  
„zgrom adzenie w y : iorc w , k tó ­

re  uchw aliło w sali ra tuszow ej w otum  
zaufania dla dr. K arola Lew akow ski s- 
go, tudzież rezolucyę, w yrażającą Ko- 
h ^p o lsk iem u  w Raazie p aństw a „obu­
rzen ia i potępienie", & to na w niosek

jednego  z głów nych przew ódzców  
p a rty i socyalistycznej we Lwowie.

Może też dr. Karol Lew akow ski 
cieszyć się tan im  tryum fem . W sali 
w rzało i kipiało. R ozigrani „obyw a­
tele z Rajek" i socyalistyczni „tow a­
rzysze" huczeli ja k  h u ragan , a zgro 
m auzony w jed n y m  kącie sali g łów ny 
sztab  zjednoczonych s tronn ic tw  „lu­
dowych" rozw ażał, jak ie  m u w ypadnie 
w yciągnąć konsekw eneye ze „zw y­
cięstw a".

W znanym  liście o tw artym  grono 
wyborców praw dziw ych, działających 
z rozw agą sam odzielną i z pew nością 
nie słabsze liczebnie, ja k  ta grom ada, 
k tó ra  w czoraj oklaskiw ała gadaninę 
dr. Lew akowskiego, wskazało dr. Le- 
w akow skiem u drogę do p rzekonania 
się, czy r z e c z y w i ś c i e  m a oh za 
sobą większość w yborców  m. Lwowa, 
czy n ie — a to  przez poddanie się 
ponownemu w yborow i. Ale natu ra ln ie , 
taka  ra la  nie w sm ak dr. Lowakow- 
skiem u, an i tym  graczom , w k tó rych  
ręku je s t  on m aryonetką. Na co pod­
daw ać się pod sąd praw dziw ego ogółu 
wyborców, kiedy to  tak  łatw o  u zy ­
skać na ra tu szu  ab sd u cy ę  za popeł­
nione g rzechy  polityczne od podobne­
go wczorajszem u zgrom adzenia!

Panu  Lew akow skiem u zaw róciły 
głowę podszepty  o taczających  go ma- 
cherów , k tó rzy  wm ówili w niego, że 
s ta je  się on w ielkim  człow iekiem  i 
przew ódcą w szystk ich  zjednoczonych 
s tio n n ic tw  „ludowych" podejm ujących 
w alkę z Kołem polskiem  w R adz:e 
państw a, z rządem  hr. Badeniego, ze 
sz lach tą i w ogóle z całym  is tn ie ją ­
cym  porządkiem  społecznym  i p o lity ­
cznym.

Ilerostra tow a sław a głów nego n i­
szczyciela tej organizacyi po litycznej, 
k tó ra  zapew niła kra jow i naszem u ty le  
zdobyczyr cennych a żyw iołow i polskie­
mu w pływ  potężny, spodobała się p. Le­
w akow skiem u. Próżność jeg o  osobista, 
której — ja k  się okazuje gotow  on 
poświęcić bardzo, bardzo w iele, lubuje 
się w szopkach, urządzanych  na cześć 
jeg o  przei. -jrów stro n n ic tw  sk ra j­
nych, k tórym  óń firmę daje. I n ie tro- 
szoząc się O opinię rzeczyw istej w ię­
kszości wyborców m. Lwowa, wcale 
mu n ie ts jn ą , pojedzie d r. Lew akow ­
ski do W iednia, po now e aw antury .

Z czasem  jed n ak  m oże on sam 
p rzejrzy , ja k ie  żyw ioły posługują się 
nim  jak o  narzędziem . Czy jed n ak  po­
trafi on w ówczas ugasić ogień, k tó ry  
lekkom yślnie podkłada pod rodzinną 
strzechę — trudno  dzis przew idzieć. 
W każdym  razie  kto in n y  będzie zbie 
rał plony z jego  posiew u te raźn ie jsze­
go — nie ci jego  tow arzysze m łodo­
ści, k tó rzy  z n im  m egdyś w jed n y m  
szeregu  w alczyli za ideały  naiodow e. 
P rędzej, niż się spodziew a, usłyszy  on 
od dzisiejszych swoich tow arzyszy p o ­
gard liw e p o że g n a n ie : „M urzyn zrobił 
swoje, m urzyn  m oże pójść p re c z !“ Ale 
to, co on nabroi w  icn służbie, cofnąć 
się ju ż  n ie da, ani napraw ić ...

Parada luisnowa we Wiedaia.
Lwów d. 15. kw ietn ia .

Po odjeździe cesarza W ilhelm a z 
W enecyi rozesłano  z W enecyi kom u­
n ik a t, u łożony p rzez  urzędow e sfery  
niem ieckie, k tó ry  o p iew a :

„Byłoby dzieciństw em  zaprzeczać, 
że spo tkan ie cesarza niem ieckiego z 
królem  W łoch w obecności trzech  m i­
n istrów  i trzech  am basadorów , je s t  
w ielce doniosłym  w ypadkiem  p o e ty ­
cznym . Cesarzowi zależało n a  tom, 
aby  potw arcze p o d e jrzen ia , jak o b y  
był w s tan ie  opuścić sw ego sp rzym ie­
rzeńca w chw ili nieszczęścia, odeprzeć 
faktem  w ym ow nym  i okazać W łochom, 
że na w iernem  poparciu p rzez  obu 
sprzym ierzonych  z n iem i cesarzy  w 
k a ż d e j  chw ili i w k a ż d . e j  okoli- 
liczności liczyć mogą. C esarz obciął 
dalej okazać sym patye sw oje w alecznej 
arm ii włosk iej i narodow i p rzyn ieść  
tę  pociechę, której p rzy jacie l od p rzy ­
jac ie la  słusznie spodziew ać się  m a 
praw o. A że naród  w łoski um iał w 
całej pełn ii ocenić ten  popęd serca 
cesarza, dowodzi przyjęcie, ja k ie  mu 
w Neapolu, w  Sycvlii, a w końcu w 
W enecyi zgotowano. Prościej a gorą- 
ciej niepodobna było p rzy jąć  m onar­
chy i cesarz tego n ie  zapom ni.

„K w estye polityczne, k tó re  pod­
czas zjazdu weneckiego om aw iano i 
sposób ich za ła tw ien ia  są now ym  do­
wodem szczerości, z ja k ą  cesarz dba
0 in te re sa  sw oich sprzym ierzeńców  
w  razie  po trzeby  gotów  j e  poprzeć 
bezin teresow nie. S tanow isko W łoch i 
Austro- W ęg ier w ś p r a w i e e g i p s k i e j
1 w e  w s z y s t k i c h  i n r . y c h  s p r a ­
w a c h  ś r ó d z i e m n e g o  m o r z a  zo­
sta ły  należycie obw arow ane. T rójprzy- 
m ierze takź 3 w tym  w zględzie w y ­
w iera swój w pływ  dobroczynny ku 
z a c h o w a n i u  p o k o j u  bez o g ran i­
czenia. Celem podróży cesarza do W ie­
dnia jest. prz 'dewszystkiem świata jasno  
postawić p rstd  oczy ten fałct niewzruszo­
ny i raz na zawsze usunąć wszelkie dal­
sze wątpliieości. Trójprzymierze stoi s il­
niej i jes t ściślejsze n iż kiedykolwiek. 
Ostatnie wypadki stworzyły dlań jeszcze 
szersze i głębsze podwaliny, tem bowiem, 
że na zewnątrz tuk namacalnemi zamani­
festowało się skutkam i, przeteonało nawet 
najoporniejszych o swojej wysokiej war­
tości i  najgłębsze zapuściło korzenie w 
uczuciach ludów".

Tej samej treści kom unikat wysoce 
półurzędow y podała tak że  Koln. Z tg ., 
a rzym ski je j korespondent zarazem  
donosi, że rozm ow y obu m onarchów 
w W enecyi z dn ia  11 i 12 b. m. n a­
leży uw ażać za podstaw ę do nadcho­
dzącego (w m aju) odnow ienia tró j- 
p rzym ierza . Z ob a ty ch  kom unikatów  
okazu je  się, że tró jp rzy m ierze  n ie ty l- 
ko zostan ie  odnow ione - -  ku  czemu 
zrosz„ą w ystarcza ło  n ie  w ym ów ić go, 
ale że w  W enecyi i w e W iednia za ­
w arte  zo stan ą  ścisłe um ow y na w szel­
k ie  dalsze w ypadki. Fremdenblatt w i­
ta jąc  p rzybycie cesarstw a niem ieckich

j do W iedni-, p o d n o si: „Dwóch m onar­
chów  pokoju  żegna się dzisiaj w  We­
necyi, dwóch znow u ju tro  we W ie­
dniu  poda sobie dłonie" — i dodaje: 
„Jeżel kanclerz H obenlońe w łaściw ie 
ty lko  dla spraw y fam ilijnej (w esela 
sw ojej b ra tan icy) p rzy b y ł do W iednia, 
to  zaw sze obecność jeg o  spotęguje 
wrażenie, ja k ie  z jazd  ju trz e js z y  w y­
wołać m usi". S łusznie zarazem  podno 
si Fremdenblatt, że „ostatn iem i czasy 
tró jp rzy m ierze  w sercach narodu  w ło­
skiego now e zapuściło  korzen ie , ze się 
stało  popularnem , a p rzeto  też  wię 
kszęj jeszcze siły  i m ocy nabrało".

T eraz dopiero, na w szechstronnie 
pew nym  gruncie , tró jp rzy m ierze  w  ca­
łej sile i o tw arto śc i w ystąp iło , a w ią­
zad ła  jeg o  są daleko n a tu ra ln ie jsze , 
a w ięc trw alsze , n iż p rzym ierze  w iel­
kiej repub k!i z caratem , o k tórem  
ciągle n ie  wiadom o czy je s t  p rzym ie­
rzem , ale w iadom o, że rep u b lik a  ty l­
ko rolę w asalki odgryw a. A n ie bez 
um ysłu jak o  w yraz tego  zw ro tu  uło­
żono, w ypraw i śnie m anifestacyi na 
wpół jak b y  w ojennej, t. j . św ietną  pa- 
i dę w ojskow ą we W iedniu, w k tóre, 
sobie naw zajem  ho łdy  sk ładać Będą 
obaj cesarze. To ju ż  n ie  ty lko  szelest

Eapieru  trak ta tow ego , to  ju ż  szczęk 
roni!

W iadom ą nam  daw ną u w ertu rę  
Fremdeńblattu  rozprow adza dzisiaj na 
tony  jeszcze  w yższe dyplom atyczny 
red ak to r Pester L iu ya a :  „Choćbyśm y
za tło  te raźn ie jszy ch  ijazdów m onar­
szych obrali szeroki, trzy  oeęści św ia­
ta  obejm ujący  w idnokrąg  p o lity k i u n i­
w ersalnej, postacie obu cesarzy, k tó ­
rz y  się ju tro  we W iedniu serdecznie 
pow itają, nic n a  tem  n ie  stracą, wy- 
s tęp u ją  one owszem tem  bardziej im ­
ponująco, w całej pełni po tęg i po lity  
cznej i znaczenia osobistego. F ranci­
szek Józef, ze sw oją w zniosłą w ielko 
ścią ezło^ .aczą, pew no polegający na 
n ieogran iczonej ludów  sw oich miłości, 
m ędrzec dośw iadczony, na k tó rego  od- 
daw na w szy stk ie  cyw ilizow ane narody 
z czcią i podz wem p o g lą d a ją f i Wi. 
heim, k tó ry  genialn ie n a tu rą  sw oją 
m onarszą, au to ry ta ty w n ą  zarazem  
nowoczesną, k ro k  za krokiem  zdobyw a 
sobie um ysły , i naw et opornych  opa­
now uje urokiem  — obaj oni są p rzed ­
staw icielam i idei, k tó ra  pom im o w sze­
lakich cnw ilow ych irry taey j i w ybu­
chów nam iętnych  odpow iada najw e- 
w nętrzn iejszem u p ragn ien iu  ludów  
E uropy  — idei pokoiu i silną dłonią, 
b ystrym  w zrokiem  i z n iezłom ną 
w iernością spe łn ia ją  s traż  nad wiel- 
k iem i dobram i ku ltu ry , od k tó rych  
pom yślność ogółu  zależy.

Z jazdy ty ch  m onarchów , czy  one 
m ają cel pew ny, czy nie, zaw sze 
św iadczą o niezm iennem  trw an iu  tej 
konstelaeyi, której Europa szczęście swe 
go dal izego rozwoju pokojowego za­
wdzięcza.

„A do tego  p rześw iadczenia doszli 
z pew nością tak że  zasadniczy  a n ta  
goniści trój p rzym ierza. D zisiaj ju ż  n a ­
w et te  p aństw a niezadow olone, k tó re 
się jeszcze nie obyły  z h isto rycznem i

uksz ta ł to w aniam i z osta tn ich  la t 25, 
uznają w  tem  siln ie  spojonem  p rz y ­
m ierzu silną swego tak że  pokoju  i 
bezpieczeństw a rękojm ię. Aloowiem 
wy hodzący od tró j p rzym ierza  m us 
pokojow y, je s t  d la  nich, jakko lw iek  
czasam i niem ile uczuw aną ochroną 
n iety lko  przeciw  zapalczyw em u p a r­
ciu sił ag resy jn y ch  swoich własny ch 
ludów , ale daje im  oraz uspokojenie, 
że w  europeisk ie  stosunk i n ie tak ła ­
two w ta-g n ie  zg u b n y  w ypadek, któ­
ryby  w szelkie w yw rócił s to sunk i m ię­
dzynarodow e.

„Cały św iat pow ziął przekonanie, 
że lin ie  p o l.tyk i europejskie,’ dzisiaj 
są pew niej, n iż  k iedykolw iek naryso ­
wane. M ożnaby — gdyby  się k to  na 
coś tak  o lbrzym iego odw ażył — spró­
bować gw ałtow nego przesunięcia  lub 
p rzełam an ia  tych  l in i j , ale n ie m a 
obawy, iżby je  zbu rzy ł jak iś  w ypadek 
nieokreślony. Zarazem  przyjaciele  i 
przeciw nicy  czują się bezpiecznym i.

A je że li b l’żej w glądm em y, to  tró j- 
p rz y n re rz e  n ie najgorzej się p rzy słu ­
żyło tym  m ocarstw om , k tó re  się za 
przeciw ników  onego poczytyw ać p rz y ­
zw yczajono — m ają bowiem  abso lu tną  
pew ność, że an i od Niemiec, an i od 
W o c h  lub A ustro-W ęgier n ie  po trze­
b u ją  się ODawiaó n a p a d u ; m ogły 
przeto  w spokoju potęgow ać sw oje 
siły szeroko rozw odzić sieci swojej 
polity M, podczas gdy sprzym  erzeńcy, 
aaklęo. iw oją w łasną ideą pokojow ą 
na niejedno  p rzez palce patrzali, n ie ­
jed n o  przepuścili, co dla n ich  korzy- 
stnem  wydaw ać się n ie mogło".

P rzy taczam y te  głosy n iesłychane 
w dziejach  urzędow ej pubL cystyk i 
austro-w ęgiersk ie j, bo w łaśn ie one cha­
rak te ry zu ją  zjazd w enecki i w iedeński 
i d o stra ja ią  się do dzisiejszej parady  
w ojskow ej na  Schm elzu w iedeńskim . 
Czy to je s t  ocknięcie się chw ilowe 
ty lko , czy sta łe  podniesien ie się — 
obaczym y D zienniki rosy jsk ie  m ilczą 
na razie.

Listy z Rosyi
V.

(Siły  produkcyjne Rosyi. — N ieprzyjazne wa­
ru n k i produkey . — Bezmyślność rosyskiego ro l­
nictw a. — K ierunek eksportu. — Koleje w Rosyi 
i irach ty  m orskie. — Przyczyny w pływające na 
obniżenie cen zboża — Komunikaeye wodne. — 

Elewatory w Ameryce i w Rosyi.)

P rodukcya ro ln icza tak  ogrom nego 
p ań stw a ja k  je s t  Rosya, m ająca p rze ­
szło 300 m ilionów  hek tarów  ziem i o r­
nej (jed y n ie  w R osyi europejskiej) 
chociażby była stosunkow o n iską — 
m usi być na ogół kolosalną. I ziem ia, 
ja k  i k lim at najróżnorodniejsze , od 
na jb o g atszy ch  czarnoziem ów  za jm u ­
jących  blisko je d n ą  trzecią  ogólnej z ie ­
mi, do najlichszych  piachów . Ogółem 
ato li pow iedzieć należy, że prócz s to ­
sunkow o nieznacznych p rzestrzen i, m a- 
jący cn  dogodniejsze w arunki k lim a ty ­
czne, do k tó rych  w łaśnie należą pro-

wineye, w skład daw n R zeczypospo­
lite j wchodzące, re sz ta  rosy jsk iego  ro l­
n ic tw a pracuje w w arunkach  k lim a ty ­
cznych bardzo n ieprzy jaznych , czy to  
na  północy, czy to  na południu. Go­
spodarstw o w ogóle pierw otne, sposo­
bem  od praojców  przy ję tym , sposobem 
nieliczącym  się bynajm niej z w łasno­
ściam i ziemi. P roduk tyw ność słynne­
go czarnoziem iu je s t  n iezw ykle niską. 
E ksp loatu ją  się na tu ra ln e  zasoby bo­
g ate j ziem i, k tó ra  przy sp rzy ja jących  
w arunkach  atm osferycznych w ydać 
m oże bajeczne plony naw et p rzy  n a j­
p ierw otn ie jszym  sposobie upraw y. Bez­
m yślność rosy jsk iego  ro ln ik a  n ie  u- 
m iała i nie um ie w yzyskać tych  p rz y ­
rodzonych bogactw  ziem i, a ziem ia ta  
je s t  tak  b o g atą  i w dzięczną, że przy  
racyonalnej, m echanicznej n aw et ty l­
ko upraw ie n ie m oże dać n ieu ro ­
dzaju.

To też zan iedbaniu  i ogólnej n ie ­
znajom ości w łasności ziem i, na  k tórej 
w zrósł ro ln ik  ro sy jsk ’, zaw dzięczać n a­
leży te  kolosalne różifiee w  plonach 
różnych  la t  i te  głodow e lata , k tó re  
peryodycznie n a  kolosalną skalę się 
pow tarzają.

Je s t rzeczą dowiedzioną i p rak ty k ą  
stw ierdzoną, że naw et w  najsuchsze 
lato , chociażby krop la deszczu n ie p a­
d ła od zim y do sam ych żniw , czarno- 
ziem  je s t  w stan ie  p rzy  racyonalnej 
upraw ie m echanicznej w ydęć naw e 
urodzaj w yższy n iż dotychczasow y 
średni.

Obecnie czarnoziem  m a przecię tny  
urodzaj pszen icy  zaledw ie 9 h ek to li­
trów  z h e k ta ru  (w S tanach  Z jedno­
czonych w w° runkach  zbliżonych 11‘5). 
R acyonalna upraw a m echaniczna, n ie 
mówiąc ju ż  o racyonaluem  naw ożeniu, 
m ogłaby lekko podnieść Drżeótętny 
plon o je d n ą  trzecią , jeże li n ie  w yżej, 
coby rzuciło  na ta rg i zachodniej E u ­
ropy  przynajm nie j 100 m ilionów  pu­
dów (17 m ilionów  kw intali) więcej sa­
mej pszenicy, obniżając koszta  pro- 
dukcyi m iejscow ej, k tó re  obecnie prze­
chodzą w szelką m iarę , któro obecnie 
stanów .ą 3/4—‘/- ceny sp rzed aży ; a w 
n iek tó rych  m iejscowościach rów nają 
się cenie pszen icy ,-w  porów naniu  z ro- „ 
kiem  zesziym  znacznie w zrosłej (o 50 
pre.).

To samo pow iedzieć można o życie 
i in n y ch  produktach .

Tu w łaśnie leży sek re t cały pod­
n iesien ia  zdolności eksportow ej Rosyi, 
p rz je z e m  stw orzyłoby się podstaw ę 
lepszego w yżyw ienia ludności m iej­
scow ej, i m ogłoby się um ieścić zn a­
czną ilość tow aru  w k ra ju , — a p ro­
duku jąc ta n ie j , m ożnaby w ytrzym ać 
do pew nego stopn ia obniżenie cen, — 
k tó reby  jed n ak  m ogły  w yw rzeć fa ta l­
ny  w pływ  n a  ro ln ictw o zachodniej Eu- 
ropy.

„Dei H err G ott h a t  gesorg t, dass 
die Baeume n ich t in  den  Himmel 
w achsen" i w łaśnie ty lko indolencyi 
i bezgran icznej bezm yślności z iem ia ­
n in a  rosy jsk iego  E uropa i cały  św iat 
ro ln iczy  m a do zaw azięezenia, że kon- 
ku reneya zbożow a rosy jska, k tó ra  zda-
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Opowieść z przeszłości Galicy i

przez

Stanisława Schniir-Pepłowskiego.

(Dokończenie.)

W ty d z ień  dopiero po egzekucyi pospieszył 
liczny zastęp m ieszkańców  na górę tracenia, 
by  uczcić pam ięć m ęczenników  w spólną m o­
dlitw ą. W ojsko rozpędziło  zebranych . Toż sa­
mo w dniu 26 kw ietn ia  1848 roku  zniszczyło 
w ojsko p rzygo tow any  juz w tem  m iejscu ce­
lom odpraw y nabożeństw a żałobnego ołtarz. 
N atom iast p ierw sza roczn ica  stracen ia W i­
śniow skiego oraz K apuścińskiego św ięconą 
bj ła  uroczyście w całym  kraju . M iejsc  ̂ kaźn i 
s trzeg ła  od ra n a  gw ardya narodowa. T łum y 
ludności w śród najg łębszej e*szy i skup ien ia  
ducha sp ieszyły  n a  górę tracen ia, zasypując 
izezy t wzgórza stosem  wieńców i kw iatów . 
Pudm esiono ju ż  wowcza? m yśl w m urow ania 
tab licy  pam iątkow ej w  ścianę dom inikańskiego 
kościoła, w  k tórej to św iątyni odpraw iono za 
duszę straconych  żałobne nabożeństw o. Do­
piero w szakże w lipcu 1895 roku stanął 
na  górze tracenir, sfcromny obelisk z orłem  
polskim  u szczy tu  i z odpow iednim  nap i­
sem, w zniesiony staran iem  lw ow skiego m ie­
szczaństw a.

Równocześnie z tracen iem  W iśniowski egc 
oraz K apuśoińskiego zaczęto  w yw ozić ze 
Lw ow a skazanych na dłuższe lub  kró tsze w ię­
zienie patryo tów  do w znoszącego się nad B er­
nem  w ięz ień 'a  Spielbergu, przezw anego przez 
polnkich w ięźniów  G rajgórą. Skazańców  zaku­
tych  w  kajdany , wywożono zazw yczaj w  nocy, 
lub wczesnym  rankiem  ze Lwowa, w poczto­

w ych wozach szczelnie zam kn ię tych  i s trz e ­
żonych p rzez żo łn ierzy  z n ab itą  b ronią. Osa­
dzonych w G rajgórze polskich w ięźniów  było 
około s tu  p ięćdziesięciu  rozma: „ego w eku, 
s tanu  i zawodu. Byli w tem  gron ie  i przed­
staw iciele rodowej a ry s to k ra c y i, z ie n r in ie , 
p raw ricy , księża i chłopi, siw ow łosi starcy  
i w yrostk i, porw ani z ław  szkolnych. Na po­
m ieszczenie Polaków przeznaczono osobny 
paw ilon od s tro n y  dzisiejszej T halgasse, w k tó ­
rym  doczekali się w ięźniow ie am nesty i z chw ilą 
w ybuchu rew olucyi m arcowej cz terdziestego  
ósmego roku.

Na rok  już  p rzed tem  pam iętne rzezią 
obwody zachodnio - g alicy jsk ie  d o tknąi palec 
Bożego gniew u. Obok zgliszczów  pańsk.ch 
dw orów opuszczone chaty , pola n ieupraw ne, 
trupy  zm arłych  z głodu w łościan, porzucone 
bez pogrzebu p rzy  drodze, zw iastow ały s tra ­
szliw ą klęskę, ja k a  do tknęła  tę  część k ra ju . 
N ieurodzaj, głód i tyfus trap iły  ludność w iej­
ską. W ygłodzeni chłopi cisnęli się do m iast, 

dzie mimo pryw atnej dobroczynności i zupy  
ruinforckiej , rozdaw anej bezpH  d e , g inęli 
m arn ie  pod progam i dom 'stw . Obok zw łok 
m atk i znajdow ano nierzadka tru p y  zm arłych 
z g iodu  dzieci. Z darzały się naw et w ypadki, 
iż m atk i własne dzieci zjadały. B rat s ta rszy  
zab ija ł m łodszego, rąbał na  kaw ały  i pożerał 
n a  pół surow ego. — A jednak  w łachm ans ch 
ofiar głodu znajdow ano czasam i znaczniejsze 
sum y pieniężne, pochodzące najprau łopodo 
bm ej z czasów rabaeyi. Chciwość, czy też 
w yrzu ty  sum ienia byfy powodem, iż posiada­
cze tych  p ien iędzy  p rzek ładali śm ierć głodow ą 
nad naruszenie g o to w izn y ?  — Któż dziś ro z ­
w iąże owe zagadn ien ie  ?...

W ślad za głodem  i tyfusem  p rzyszła  
cholera, k tó ra  rów nież najw ięcej porw ała ofiar 
w  stronach  rzezią  splam ionych..' Lud w iejski 
głośno m ów ił o karze Bożej, dotykającej h e r­
sztów  rabacy i i tłu m n ie  g a rn ą ł się; n a  misye, 
jak ie  zaraz z w iosną czterdziestego szc.itego 
roku ogłosili Ojcowie Jezuic i w  zachodnich 
obw odach galicyjskich.

W śród m isyonarzy, w ypraw ionych w S ą­
deckie i w B ocheńskie, poryw ającą wym ową,

pobożnością i nadziem skiem , rzec m ożna, n a­
tchn ien iem  w yróżniał się ksiądz K arol A nto­
niew icz. Ten kapłan-poeta , k tó ry , straciw szy 
w szystko, co n a  ziem i u k o ch a ł, resz tę  dn i 
żyw ota pośw ięcił Bogu, szedł nieue kraszony 
m iędzy czerń, dopiero co k rw ią  b ra tn ią  zm a­
zaną, naw racając ją  na  drogę w iary  i pokuty . 
Lud zachow yw ał się zrazu  n iech ę tn :e wobec 
m isyonarzy, gdyż n iezn an i spraw cy rozpu­
szczali m iędzy chłopstw em  pogłoski, że księ­
ża są p rzekup ien i przez szlachtę, że tru ć  będą 
spraw ców  rzez i podczac kom unii i ty m  podo­
bne baśnie.

Nie zrażeni początkow ą n ieufnością  i o- 
bo ję tnością  w łościan, zapuszczali się misyo- 
n arze  coraz to  dalej w góry, każąc i kate- 
chizując pod golem  niebem . Skutek  ich d zia­
łalności b y ł n iem al cudow ny. Ci na  których 
ciężyła krew  szlachecka, tłoczyli się do kon- 
fesy-inałów, w yznaw ali swe zbrodnie, zw r ea- 
ją c  naw et zrabow ane rzeczy, o ile takow e ju ż  
p rzed tem  n ie  p rzeszły  w  ręce żydow skie. 
P rzew ażna część uczestn ików  rzezi, zap y ty ­
w ana o powód popełnienia zbrodni, n ie  zn a j­
dow ała innej odpow iedzi nad  słow a: „Sam  
nie wiem, co m i się stało".

„Oj księże — m ów ił A ntoniew iczow i n ie ­
jeden  s ta ry  chłop — ty le  la t człow iek p rze­
żył, a n ikom u żadnej k rzyw dy  n ie  uczynił, 
a te raz  p rzed  śm iercią takiem i zbrodniam i 
trzeb a  m i było obciążyć sum ienie".

„Oj — m ów ili d ru d zy  — toż to  m y n ie ­
raz  n a  przednów ku z g łodu  um ierali, a niech 
nam  pokażą, kiedyśm y pańsk ie  stodoły  r a ­
bow ali !"

In n i znów  w chw ili sk ru ch y  zapy tyw an i 
o pobudki sw ych krw aw ych czynów, odpo- 
wiad i i i ; „Ja n ie  wiem, ale żeby  m i kazano 
było ojca w łasi ego zabić, by łbym  to uczynił".

„Czy podobna — pisze ksiądz  A ntonie­
w icz w  sw ych „W spom nieniach m isy jnych" — 
aby ten  lud  ta k  skruszony, s ta rty , korząoy 
się p rzed  Bogiem, by ł tym  ludem , k tó ry  p rzed  
paru  m iesiąoam i broczył w  krw i b ra tn ie j, 
snieważał i t lu ż n ił  Boga swego. Co go w j e ­

dnej chw ili tak  złym  u czyniło? Cóż go tak

prędko do poznan ia  w iny  swojej i upam ięta- 
n ia  przyw iodło? P ierw szego  złość ludzka, lu ­
du za narzędzie  ślepe używ ając, drugiego  
m i-osierdzie Boskie Dyło p rzyczyną. O sąd 
osta teczny  okropne św iatu  odkry je  ta je ­
m nice !...“

Gdy korzy ł się lud  w iejski, ślepe n a rz ę ­
dzie zbrodniczych  rąk , przed  Panem  zas tę ­
pów, hersztów  ;e rzezi trw a li w sw em  zaśle­
pien iu  Tem ciężej p rze to  do tknął ich  gniew  
Boży. W ich  rzędzie  p ierw sza w zm ianka n a ­
leży  się Szeli. Z razu przebyw ał on w T arno­
w ie poc szczególniejszą opieką B rein la i tam ­
te jsze j b iurokracyi, za k tó rą  o trzym ał w dniu 
5 sie rpn ia  u.  z. z ło ty  medal honorow y p rze­
znaczony d la „dobrze zasłużonych..." W koń­
cu jed n ak  postanow iono się pozbyć n iew ygo­
dnego św iadka i przesiedlono go w raz z całą 
.o d z in ą  n a  Bukowinę. W dobrach rządow ych 
Sołce, m iędzy  w siam i G litt i L jch ten b erg , 
osiad łym i p rzez  zam ożnych kolonistów  n ie­
m ieckich, w yznaczono Szeli znaczną p rze­
s trzeń  g ru n tu  w raz z odpow iednim  d o b y t­
kiem . Ale n ie  wiodło się jak o ś  hersztow i 
rzez i w śród Niemców, k tó rzy  nie chcieli z nim  

adnych u trzym yw ać stosunków , zw ąc p rz y ­
b y sza : Iłauberkónig, Brudermbrder i tym  po- 
dobnem . przezw iskam i. Od czasu do czasu, 
zazw yczaj w  rocznicę rzezi, zjaw iali się u  
Szeli n ieproszen i g o śc ie , lu az ie  n iez nan i 
p rzybyw ający  do Sołki pod rozm aitym i pozo­
ram i. Bili oni siarego  bez litości, poczem  
p rzep ad a li bez siadu. Szela odepchnięty  od 
w szystk ich , rozp ił się pod koniec życia i zg i­
n ą ł podobno n ien a tu ra ln ą  śm iercią. M ienie 
Szelów  zm arniało . L a t tem u dziesią tek  na 
cząstce ich  daw nego g ru n tu  siedzia ł jeszcze  
w nuk  bzeli, w s trę tn y  k arzeł o przełam anym  
n osie  i pokręconych nogach, k tó ry  podobnie 
ja k  dziad i ojciec, w  najokropn ie jszej u są­
siadów  pozostaw ał pogardzie.

Nie d ługo  też  popasał w T arnow ie 
w spólnik  Szeli s ta ro s ta  Jó z e f B rfin l, k tó ry  
w  połow ie lipcu cz terdziestego  szóstego roku  
p rzen iesiony  został do rząd u  gubern ia lnego  
w B ernie. D alsze losy  tarnow skiego  s ta ro s ty  
n ie są n es te ty  znane.

W śród ziem ian tarnow skich k rąży  w szak­
że po dziś dzień  podanie, w m yśl którego 
Brem l, tow arzyszący  w  charak terze  kom isa­
rz a  cyw ilnego arm ii Radeckiego we W łoszech, 
schw ytany  w roku  1849 p rzez  leg ion istów  
polskich, w alczących pod sz tandaram i K arola 
A lberta i poznany  przez  kogoś akn spraw ca 
rzezi tarnow skiej, pow ieszony zostaf na  n a j­
bliższym  drzew ie. Jeżeli praw dziw ą je s t  ta  
opowieść, to  godny koniec spo tkał tego  zb ro ­
dniarza. Z pom ocników  B reinla, Chom iński 
dosłużył się wpływ ow ego stanow iska d y re ­
k to ra  policyi lw ow skiej, k tó re  zejm ow ał 
w czasie dziesięciolecia reakcy jnych  rządów 
Bacha, Gorzej natom iast pow iodło się Kamie - 
niobrodzkiem u, k tó ry  skończył w szpitalu  
A genor G ołuehow ski, ju ż  jak o  nam i sstniK 
Galieyi, zw iedzając Tarnów , w stąp ił do tam ­
tejszego szpitala, gdzie  um ieszczony Kamie- 
n iobrodzki ża lił się gorzko  z powodu n ie ­
w dzięczności rządu, k tó ry  go na s ta re  la ta  
opuścił. S karg  tych  w ysłuchał cierpliw ie nam ie­
s tn ik  i spo jrzaw szy  znacząco na  tow arzyszą­
cych mu p rzedstaw icieli w ładzy au tonom i­
cznej, ozwał się do chorego w te  s łow a:

— Jeżeli tu  n ie o trzym ałeś zap ła ty  za  owe 
czyny, znajdziesz ją  n iew ątp liw ie  na  iru g im  
świeciel...

Pół w ieku m inęło od pam iętnej doby, 
rzezi, k tó ra  bolesnem , lecz koniecznem  do­
św iadczeniem  w zbogaciła zm ysł po lityczny  
polskiego społeczeństw a. Jeżeli bow iem  rew o- 
lucya lu tow a by ła  n ie ty lku  poprzedniczką, 
ale i m aiką w olnościow ego ruchu  w roku  
cz te rd z iesty m  ósm ym , to  zarazem  w skazała 
ona naszym  m ężom  stan u  cel w ielki, na k tó ­
rego ziszczenie la t rze te ln e j p racy  p o trz e b a : 
W szystko dla ludu, ale przez lud!...

K O N J E C .
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w ala się p rzy b ie rać  tak ie  rozm iary  
p rzestrasza jące , je s t  w  rzeczyw istości 
m niej g roźną, n iż to  n a  razie wyda- 
w aóby się mogło.

E k sp o rt ro s y js k i , zaw dzięczając 
zbiegow i szczególnych okoliczności i 
u rodzajow i dw u ostatn ich  l a t ,  mógł 
p rzy b rać  tak ie  p rzestrasza jące  rozm ia­
ry , ale też osiągnął swoje m a iim u m  i 
cofać się  m usi, co ju ż  n a  życie i owsie 
pon iekąd  w idzim y.

Rosya wyw ozi sw oją produkcyę zbo­
żow ą, p rzew ażnie pszenicę, jęczm ień i 
k u k u ru d zę  do Anglii, ży to  i owies do 
Niem iec i A u s try i , a w  małej części 
do H olandyi. E k sp o rt idzie  głów nie 
p rzez  czarnom orskie p o rty  (8n pro.), 
w  nieznacznej części p rzez  B ałtyckie 
— a jeszcze  m niej suchem i granicam i 
koleją.

O grom ne p rz e s trz e n ie , jak ie  zboże 
rosy jsk ie , zanim  do portów  nadejdzie, 
p rzebyć m usi, podw yższają koszta  do­
staw y, obniżają  zatem  cenę m iejscową. 
K oszta dostaw y stanow ią wysoki p ro ­
cen t ceny portow ej — lub ostatn iego  
konsum enta, i pod tym  w zględem  Ro­
sya je s t  w bardzo n iekorzystnych  wa­
runkach , mniej ko rzy stn y ch  n iż w szy­
stk ie  konkuru jące z n ią  kraje.

R zut oka n a  m apę E uropy w y s ta r­
czy, aby  się przekonać, ja k  mało ma 
R osya kolei żelaznych. W r. 1892 było 
w E urop ie 232.317 kilom etrów  dróg 
żelaznych , z czego na Rosyę p rzy p a­
dało wówczas 31.626 kilom, (obecnie 
do 35.000) i pod tym  w zględem  co do 
s to su n k u  do pow ierzchni k ra ju  Rosya 
za jm uje  dzisiaj trzecie  m iejsce od o- 
sta tka , bo m niej kolei ód niej m ają 
ty lk o  N orw egia i Turcya. Najsilniej 
obdarow anem i kolejam i są: K rólestw o 
Polskie oraz F inlandya.

W porów naniu  ze S tanam i Zjedno- 
czonem i, m ającem i 65 prc. ty le  m ie­
szkańców , co Rosya, to  n ie może iść 
w porów nanie, bo S tan y  posiadają 
dróg żelaznych  więcej ja k  E uropa ca­
ła  (281.228 kilom, w r. 1892), a wscho­
dnie Indye m ają ju ż  dzisiaj praw ie 
ty le  kolei co Rosya. Są to  k ra je  kon 
ku ru jące , z k tó rem i R osya jak b y  nie 
m yślała  się liczyć i k tó rych  środki 
tran sp o rto w e są tak  silne, że w każdej 
chw ili m ogą je j  zrobić konkurencyę.

F rach t m orski rów nież trudny , da­
lek i, d ług i i kosztow ny. O kręty  p łyną 
ze zbożem  z portów  czarnom orskich 
do A nglii dni 21, z Nowego Jo rk u  
dn i 13, z N. Orleanu 21, a z Indyj 
dn i 40. Rosya n ie m a wcale floty h an ­
dlow ej i m usi opła ać kolosalny ha­
racz za p rzew óz sw ego zboża do za ­
chodniej E uropy. W praw dzie ceny 
frach tów  w o s ta tn ich  czasach obniżyły 
się znacznie, ale są zaw sze niestosun  
kowo wysokiem i.

I  tak  k iedy koszt dostaw y z por 
tów  nad a tlan ty ck ich  S tanów  Z jedno­
czonych w ynosi z buszla 2 szilingi 
a często i m niej, to z portów  czarno­
m orskich średnio  2 i pół szilinga, nie 
licząc do tego  u łatw ień  portów  am e­
rykańsk ich , obniżających koszta  m a­
gazynow ania, ładow ania i rozchodów  
portow ych  i m aklersk ich  do m ożli­
wego m inim um , podczas gd y  takow e 
w p o rtach  czarnom orsk ich  pomimo 
znacznego  postępu  w osta tn ich  cza­
sach są jeszcze bardzo  w ysokie i 4 
razy  droższe n iż  w Ameryce.

Na podniesienie frach tów  m orskich 
z Rosyi w płynęło  oclenie w ęgla a n ­
g ie lsk iego  jak o  balast używ anego. — 
O kręta ang ie lsk ie  nie m ogąc niczem  
innem  obciążyć okrętów  swych, do­
sta rcza ły  opału na bezleśne b rzeg i 
C zarnego m orza, co obniżało przew óz 
zboża do Anglii.

Na obniżenie ceny otrzym yw anej 
przez p roducen ta  w pływ ają różne oko 
liczności, a p rzede w szystkiem  d roższy  
f rach t m orsk i i w ysokie ta ry fy  ko le­
jow e, praw ie dw a razy  w yższe niż 
w S tanach  Z jednoczonych (pomimo 
znacznego obniżenia w latach  o s ta t­
nich), zm iana hand lu  zbożowego, zna j­
du jącego się w  rękach lichw iarzy 
zbożow ych i b rak  g ie łd  zbożowych, 
kolosalne szach ra js tw a handlow e, k tó ­
re  doprow adziły  do tego, że ro sy jska  
pszenica, z resz tą  w ysokiej jakości, o- 
s iąga n a  ta rg u  londyńskim  średnio  
o 3 do 4 szy ling i n iższą cenę, niż 
pszenica innych  prow eniencyj.

Poniew aż kolei stosunkow o je s t  
jeszcze niew iele, a zatem  są znaczne 
oddalenia. P rzy  b rak u  d róg  b itych  od­
s taw a m usi się dopełniać w suchych 
m iesiącach  le tn ich  i p ierw szych  ty g o ­
dniach  jesien n y ch . To spraw ia o g ro ­
m ne podniesien ie  kosztów  w ym łotu  
p rzez  dostaw y do kolei, a brak m aga­
zynów  n a  stacyach  sta je  się powodem 
m ilionow ych s tra t,  z pow odu rozkra- 
dzenia , oraz n iep rzy jazn y ch  w pływ ów  
atm osferycznych . S kutk iem  podobnego 
urządzenia , koleje m uszą m ieć n ad ­
m iern y  tab o r wagonów, k tó re  w ra ­
zie naw et średniego  urodzaju  n ie są 
w stan ie  zadosyć uczynić potrzebie do 
tego  stopnia, że zboże na stacyach 
kolejow ych często pod o tw artem  n ie­
bem  całem i m iesiącam i leży bez n a j­
m niejszego zabezpieczenia i gn ije . 
Taki naw ał zboża w kró tk im  s to su n ­
kowo czasie m usi w yw rzeć w pływ  na 
cenę w szechśw iatow ą obniżający  i je s t 
s tale  jedną z g łów nych przyczyn  ob­
n iżk i n a tu ra ln e j ceny zboża.

Te i w iele innych  przyczyn  prze- 
zem nie p rzy toczonych , p r zy jak ich  ta ­
k ich  urodzajach  ju ż  to  w Rosyi ju ż  
gdzie indz ie j, s ta ły  się m iędzy m nem i 
pow odem  ogólnego k ry zy su  agrarnego , 
w  czem  Rosya najw ięcej ponosi w iny. 
W praw dzie sfery  ad m in is tracy jn e  s ta ­
ra ją  się to  napraw ić, ale złe napraw ić 
do g ru n tu  w ym aga n ie ty lk o  czasu, 
ale podn iesien ia  ośw iaty  w  ogóle i 
w y łożen ia  m iliardów  na cele kultury .

Dosyć pow iedzieć, jak  pod tym  
w zględem  bardzo  Rosya je s t  zan iedba­
n ą  i ja k  bezm yślnie postępow ała, j e ­
żeli zw rócim y uw agę, że tak ie  kolo­
salne arte ry e  kom unikacyjne, jak iem i 
aą W ołga i D niepr z ich dopływ am i, 
zu ' m ają  najm niejszego  zn u iia  ek s­

portow ego i służą ty lko  do u ła tw ien ia  
stosunkow o n ieznacznego ruchu  w e­
w nętrznego . O przekopan iu  kana łu  łą ­
czącego W ołgę z Bohem, ja k  rów nież 
o u sp ław n ien iu  porohów  dniepro- 
w ych m yślą w  P e te rsb u rg u  od bardzo 
daw na, lecz też  i na  tern się kończy, 
p rzyczem  w yrzuca się m iliony n a  bez­
p roduk tyw ne i nic nie w arte  ek sp lo ta- 
cy jne roboty .

P rzy k ład  A m erykanów , k tó rzy  po­
trafili w ew nętrzne sw e je z io ra  połą­
czyć za pomocą kana łu  E rie  z A tlan ­
tykiem , pozostał bez śladu. K rna ł ten  
o tw orzy ł d la  ruchu  w szechśw iatow ego 
w nętrze  S tanów  Z jednoczonych i ka­

pnąłem tym  Chicago je s t  nadm orskiem  
m iastem  portow em .

E lew ato ry  w Ameryce zrobiły  p rz e ­
w ró t w h and lu  zbożowym. W Rosyi 
in s ty tu c y a  ta  n ie może się zak lim aty- 
zow ać ; znalazła przeciw ników  przede- 
w szystk iem  w handlow ym  świecie, do 
tego  stopnia, że k iedy  rząd  w ybudo­
wał elew ator w P etersbu rgu , kupcy 
zbożowi „K ałasznikow skiej p ry s ta n iu 
(portu), ośw iadczyli otw arcie, że tam  
nie złożą an i p uda  zboża i d o trzy m u ją  
św ięcie swego słowa. K oleje żelazne 
zaczęły  w ostatn im  dziesięcioleciu bu­
dować e lew ato ry ; kolej zachodnio-po- 
łudniow a w ybudow ała e lew ator w 
Odessie, ten  przynosi je j s ta le  s tra ty , 
a elew ator w W innicy stoi pustkam i. 
E lew ator kolei Nikołajewsko-Charkow- 
skiej w M ikołajowie (u u jścia  B agu i 
D niepru) jak k o lw iek  p racu je  jak o  ta ­
ko, mało kiedy pokryw a sw oje roz-

je s t  im  zupełn ie  obcym , czuje się j e ­
dnak, że są jednem  z nam i ciałem  ko­
ścioła. I gdy  się w idzi w św iątyn iach  
jednakow e cerem onie i jed n ak ie  mo­
dły  słyszy, ja k  n iegdyś w m iłej ojczy­
źnie, nie masz tak ich  ust, k tó re  by 
w tedy z g łęb i duszy n ie zaw ołały 
a l le lu ja !

K iedy p rzybysz z zachodu w raca z 
kościoła do ho telu  d o sta je  w p o darun­
ku czerw one p isank i zupe łn ie  ja k b y  
by ł w domu.

Tak m ija  ranek . Równo z u d erze­
niem  dw unaste j w połudn ie odbyw a 
się u Greków tak  w kościele p a try a r  
chalnym  n a  F anarze  jak o też  w filii 
jego w Perze d ru g ie  nabożeństw o 
Z m artw ychw stan ia, na k tórem  jaw ią  
się w szyscy w ysocy d y g n ita rze  cyw il­
ni i wojskow i, am basadorow ie, posło­
wie, konzulow ie, ban k ierzy  i t. d Tym  
razem  na czele w szystk ich  w yb itnych  
osobistości s taną ł ks. F erdynand  b u ł­
garsk i. Uniform  iego pełen złotych 
szychów  i św ita  n iem niej bogato  p rz y ­
b rana zw róciły  ogólną uw agę tłum ów , 
zebranych przed serajem  na Galacie 

W ojsko tu reck ie , ustaw ione przed 
koszaram i w tem m iejscu oddaw ało 
m u w ojskow e honory. W greckiej c e r  
kw i s tarym  obyczajem  odczytano e- 
w ang ie lię  coś w tuz in ie  różnych  ję  
zyków . N astępnie w yszła p rocesyaw  
cerkw i p rzed  koszary . M etropolita © 
w spaniałe j postaw ie z d ługą ciem ną 
brodą i w łosam i, w ypow iedział k ró tką 
przem ow ę ze schodów, prow adaąeych 
do tu reck ich  koszar a nakoniec udzie- 

chody. E lew atory  w Isku, R iażsku, lił w szystk im  b łogosław ieństw a. W oj-
Kozłowie przynoszą stale  s tra ty  ziem- 
stwom , k tó re  je  w ybudow ały i swoim  
kosztem  adm in istru ją . Obecnie m in i­
ste rs tw a  ro ln ictw a oraz kom unikacyi

sko salw am i odpow iedziało na to, a 
m iędzy publicznością g rzm ia ły  co 
chw ila w y strza ły  rew olw erow e tak, że 
trzeb a  sobie było uszy  za tykać i do

zam yślają kosztem  p aństw a w y b u d o -,b rz e  chw ycić w obie ręce przy tom ność
wać całą sieć elew atorów  i m agazynów  
kolejow ych i portow ych, lecz zapew ne 
z tym  sam ym  co dotychczas skutkiem . 
P rzyczyną tego  ujem nego objaw u je s t  
to, że handel eksportow y zbożem  spo­
czyw a w ręk u  k ilku zaledw ie firm za-

um ysłu , aby je j nie strac ić , g dy  to 
z boku to  z ty łu  s trza ł padał.

Środkiem  natłoczonych  ulic pędzą 
ekw ipaże o różnorodnych herbach, 
choć byw ają m iędzy nim i i zw ykłe 
nieherbow e i n aw et num erow ane do-

gran icznych , operu jących  w ew nątrz  1 rożki, a w szystko w  szalonym  pędzie 
k ra ju  p rzew ażnie za  pom ocą lichw ia- j mimo tłum ów  zapełn ia jących  i tak  wą- 
rzy  zbożow ych, skupujących  zboże na^ski e  u liczki. Cud praw dziw y, że nie 
p n iu  od nad m iarę zadłużonego o b y -1 paSają p rzy tem  se tk i ludzi pod koła 
w atelstw a, a handel w ew n ętrzn y  zno- powozów. G dzieindziej każdy z ty ch  
w u je s t  w rękach ciem nych „russkich* śm iałych autom edonów  znalazłby się 
kupców , n ie um iejących  przystosow ać rychło n a  policyi, ale tu ta j n ie  dzieje 
się do now ych w arunków  i p racu ją- mu się n ic  złego, owszem  na obliczu 
cych tak , ja k  pracow ali ich dziadow ie policyanta m ożna w yczytać radość z 
i pradziadow ie. O n ich  i w ogóle o przy jem nego w idoku, ja k i  może przed- 
rosy jsk im  stan ie  kupieckim , tak  zw a-, staw iać p iękna para koni szybko pę- 
nym  „praw osław nym  russkiem  kupie- dząca.
czestw ieu — pom ów im y później. j Zanim  się m ożna udać na połu- 

Tym czasem  na zakończenie lis tu  dniow y spoczynek po p rzeciśn ien iu  się 
tego dodać jeszcze w inniśm y, że spo - ! p rzez olbrzym ie tłum y, trzeb a  jeszcze  
łeczeństw o rosy jsk ie  in sty n k to w n ie  zrobić tu rę  bardzo  ciężką. Pokój mój 
obaw ia się inst.ytucyi elew atorów . W zna jdu je  się n a  iks-tem  p iątrze, 60 dó- 
Ameryce takow e w praw dzie handel brze odliczonych schodów prow adzi 
zbożowy u ła tw iły , koszta  przew ozu doń na  górę. Zw ykle nie m ięszam  się 
zredukow ały  do m inim um , z drugiej m iędzy tak  „w ysoko położonych" ale 
s trony  skoncentrow ały  handel zbożo- n ies te ty  na  niższych p ię trach  w szyst- 
wy w rękach niew ielkiej ilości kapi- kie pokoje były  ju ż  za ję te  i to  prze- 
ta lis tów  i spekulantów , k tórych  ma- w ażnie przez rum uńsk ich  w ycieezkow i- 
chinacye giełdow ej spekulacyi prow a- czów, k tó rzy  przed k ilku  dniam i w sile 
dzonej bezw zględnie, p rzyczyn iły  się czterech setek  nadpłynęli. Nie było 
w znacznej części do obniżenia cen i rady , trzeb a  się było zadow olić naj- 
w yw ołania tak  przeciąg łego  ag rarnego  w yższem  piątrem . Miałem jed n ak  um- 
kryzysu. w zruszony zam iar, skoro ty lko  będzie

m ożna, n a ty ch m iast w yruszyć pod inny  
dach.

Popołudnie pośw ięcone je s t  w ycie­
czkom  do Bosporu aż pod B ujukdere, 
skąd ju ż  m ożna dojrzeć kaw ałek C zar­
nego m orza. N astępnego dnia wiele 

I osób przedsięw zięło  koleją w ycieczkę 
(Wielkanoc carogro Icka. — KlanUc saa stefań- j do Złotego Rogu, albo parowcem  do 

ak i. —  O in«n  8 ( j r a w J z o n /) .  S k u ta ri na azyatyekim  brzegu , gdzie
Tym razem  w ypadła wielkanoc w godne zw idzenia są w ielkie tu reck ie  

C arogrodzie tem w spanialej, że w szy-j cm entarze.
stk ie  obrządki św ięc iły  ją  rów nocze-j We w torek  opuściłem  hotel z iks- 
śnie. Toteż był to p raw dziw y  dzień  tem  p ią trem  i pojechałem  do S. S te- 
Pański, dzień w ielkanocny w Konslau- fano, p rzedpokoju  k onstan tynopo litań -
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tynopolu . O statn ie  św ięta, k tó re  wy 
pad ły  dla w szystk ich  ch rześc ijan  ró ­
wnocześnie, obchodzono w  r. 1886. Tym  
razem  niepogoda u s ta ła  rów no z w iel­
kim  tygodniem . W nocy  z soboty na 
w ielką niedzielę roz leg ły  się w całej 
Perze, dzielnicy zam ieszkałej p rzew a­
żnie przez chrześcijan , s trza ły  rew ol­
werowe i p istoletow e, a rów nocześnie 
z ich odgłosem  poczęły się chm ury  
na niebie rozsuw ać, w yłonił się spoza 
nich b łęk it firm am entu  i za isk rzy ł się 
m irjadam i gw iazd jak b y  m irjadam i 
św iatełek. Niebo wschodnie m a swój 
odrębny urok, n igdzie na  ziem i nie 
je s t  tak  tajem niczo b łęk itne  i n igdzie 
na  ziem i n ie św iecą gw iazdy  tak  m a­
g iczn ie .

Z brzaskiem  dn ia  m iędzy d ru g ą  a

skiego, gdzie w r. 1878 zaw arto  pokój 
m iędzy Rosyą a Turoyą. Z najdu je  się 
tam  k lasz to r K apucynów . U legł on 
w sku tek  trzęsien ia  ziem i p rzed  dw o­
m a la ty  zupełnem u zniszczeniu  w raz 
z p ięknym  kościołem . Ojcowie i sem i­
narzyści m usieli d łuższy czas m ie­
szkać w drew nianych  budach, a szko­
ła  m iała pom ieszczenie w ogrodzie 
pod gołem  niebem . Ze sk ładek  odbu­
dowano ju ż  obecnie i k lasz to r i ko­
ściół. Na św. Józefa pośw ięcił kościół 
uroczyście aposto lsk i delegat z K on­
stan tynopola. Była to  w span ia ła  u ro ­
czystość, na k tórej obecnych było w ie­
lu  d y g n ita rzy  austryack ich  i fran cu ­
skich.

W skutek trzęsien ia  ziem i zapadł 
się też ów dom, w k tórym  zaw arto

trzecią  godziną w nocy zaczęto  b ió |f r a k ta t sanstefańsk i. Omen to :  dom 
we w szystk ie  dzw ony kościelne, g re- i leży w g ru zach  i chyba ju ż  n igdy  
ckie, orm iańskie, un ick ie i praw osła- * nich n ie pow stanie, a los tak i sam  
wne a nakoniec i w  katolickie. C h rze -1 czeka i pokojow y tra k ta t, 
ścijanie n a  w schodzie obchodzą m iano- Cathohcus.
wicie św ięto zm artw ychw stan ia  w n a j-  
ranniejszej porze w ielkanocnej n ie­
dzieli.

W kro tce  potem  rozpoczynają się 
procesye po ulicach. Każdy uczestn ik  
pochodu n iesie  w ręk u  świecę, a ty  
siące żó łtych  płom yków  rzucają  ogn i­
ste blaski na bruk uliczny i na  p rzy ­
ległe budynki. Śpiew  kościelny ro z­
brzm iew a w cichej nocy z taką siłą, 
że m ożna go słyszeć i w dzie l­
nicach przez T urków  zam ieszkałych.
N iejeden pew nie się zapy ta , jak  m ogą 
iu rc y  cierpieć s trz a ły  rew olw erow e w 
m ieście, odgłos dzw onów  po nocy i 
nocne procesye po ulicach. O, p rzed  
kilku dz iesią tkam i la t n ie byli oni j e ­
szcze tak pobłażliw ym i, ale przecież 
tempora m ułantur et T ur chi in illis. W 
dzisiejszych  czasach dodają naw et ho­
norow ą s traż  procesyom  i na  różne 
kościelne uroczystości. To im  zaszczy t 
p rzynosi.

W szystkie sklepy zam k n ię te  w n ie ­
dzielę. Tylko p rzekupn ie  św iec wosko 
wych i w iosennych  kw iatów  kupow a­
nych  chę tn ie  na  św ięta, zachw alają 
swój tow ar na  ulu  ach. P rzez  cały ra ­
nek  zapełn iają  w ierni dom y Pańsk ie — 
w szyscy odziani odśw iętnie. Radość 
to  dla serca w m ięszać się w tłum y 
swoich współw iereców , bo chociaż się

Dyletantyzm.
Wśród objaw ów  dzisie jszego  spo­

łecznego życia coraz w yb itn ie jsze  
m iejsce za jm uje  dy le tan ty zm . Defliiiu- 
ją c  dy le tan tyzm  m ożna powiedzieć, że 
je s t  to  w szelki tru d  podejm ow any 
p rzez człow ieka w  w yłącznym  celu 
zadow olenia w łasnego „ |a “, — je s t  p ra ­
cą, k tórej je d y n ą  a św iadom ą pobud­
ką je s t  chęć zdobycia sobie pew nej 
przyjem ności, użycia.

Tak po ję ty  d y le tan ty zm  stanow i 
jed n ę  z w ybitnych  cech schy łku  n a ­
szego stu lecia . O garn ia on coraz to  
nowe pola działalności człow ieka. L u ­
dzi, k tó rzy  ponosili pew ne tru d y  dla 
zdobycia sobie rozkoszy, n ie b rako­
wało n igdy . Rzecz też  sam a je s t  s ta ra  
ja k  św iat. Nową je s t  ty lko  n a z w a ; 
ta  zaś pow stała  s tąd , iż rzeoz owa 
coraz w ybitn ie j i w coraz to  nowej 
postaci p rzed  oczym a ludzkiem i w y­
stępow ać poczęła, zw raca jąc  p rzez to 
n a  siebie uw agę m yślicieli. N iezbyt 
daw no tem u słyszeliśm y o dy le tan tach  
ty lk o  w dziedz in ie  s z tu k i ; p rzy sz ła

{jotem  kolej na  n a u k ę ; dziś mpmy dy- 
e tan tyzm  wszędzie. Na p arlam en ta r­

nej m ów nicy i n a  a ren ie  cyrkow ej, 
p rzy  operacyjnym  stole i n a  g rzb ie ­
cie w yścigow ych koni, w  biurach  in- 
s ty tucy j dobroczynnych, p rzy  domo- 
wem  ogn isku , a naw et w kościele spo­
tykam y  ludzi, k tó rzy  się tam  znaleźli 
jed y n ie  i w yłącznie — dla w łasnej 
przyjem ności.

A rtysta , uczony i w ogóle p raco­
w nik  zw ykły , w tem , co robi, ma cel 
po za sobą, najczęściej — przed  sobą: 
d y le tan t nosi ów cel w sobie. Jem u 
nie chodzi o zrobien ie czegoś d la po­
ży tk u  d rug ich , albo o stw orzenie j a ­
kiegoś dzieła, choćby w im ię h a s ła ; 
sz tu k a  d la s z tu k i ; n ie -  on ty lko  p ra ­
gn ie  użyć, zadow olić własne „ ja “ 
przez zdobycie najw iększej liczby w ra­
żeń p rzy jem nych . D yletan t, jeżeli coś 
w ytw arza , je s t  zaw sze p ierw szym  i 
głów nym  spożyw cą owoców działalno 
ści sw ojej. A po tem  spożyciu  nie po­
zosta je  ju ż  zazw yczaj n i c : ani dla 
społeczeństw a, ani naw et dla niego 
sam ego. To też dy le tan ty zm  dla spo­
łeczeństw a bezpłodnym  pozostać m usi.

A czkolw iek bezpłodny, może nie 
byó zdrożnym , o ile  nie w ype łn ia  cał­
kow icie życia jed n o stk i. N iestety  ! śród 
społeczeństw  teraźn ie jszych  coraz to 
w ięcej osobników , d la k tó rych  dy le­
tan ty zm  — w szystkiem . Ludzie to dla 
społeczeństw a zm arnow ani stanow czo. 
Obowiązków żadnych  m ieć n ie  chcą 
lub rozum ieć n ie mogą. Użycie — j e ­
dynym  celem  ich życia, jed y n ą  norm ą 
postępow ania — fau tazya, na p rze ­
w idyw aniu  lub  przeczuw aniu  w rażeń 
przyjem nych albo p rzykrych  oparta .

Taki w szechstronny , życie człow ie­
ka w ypełn iający  dy le tan tyzm  — to p la ­
ga, z k tó rą  w alczyć, k tórej szerzenie 
pow strzym ać trzeba. W m iarę  bowiem , 
ja k  w społeczeństw ie rosnąć będzie 
liczba ludzi, k tó rzy  za jed y n y  cel ży­
cia staw iają  sobie rozkosz, choćby n a j­
bardziej idealną, a za jed y n ą  pobudkę 
dzia łan ia  — poszukiw anie środków  i 
sposobów  użycia — społeczeństw o to  
coraz bardziej scabnąć i rozprzęgać 
się m usi. Jakoż siła, zdrow ie i rozw ój 
społeczeństw a polegają przedew szyst- 
kiem  n a  poczuciu obow iązków  w j e ­
dnostkach. Obowiązki są cem entem , 
łączącym  i w iążącym  m iędzy sobą 
składow e części każdej budow y społe­
cznej. A d y le tan t, ja k  w spom nieliśm y, 
obow iązków  żadnych  nie uzna je  a 
p rzyuąjm nie j m yśleć o n ich  n ie chce. 
A choćby naw et m yśleć o n ich  chciał, 
pełnić ich należycie n ie  może. Bo do 
pełn ien ia obow iązków , człow iek p o trze ­
bu je  często iść w k ie ru n k u  w p ro st 
przeciw nym  przyjem ności w ła sn e j; 
po trzebu je  zadać sobie przym us, zro ­
bić u ży tek  z woli.

O czyw iście n ie  m a to  nic w spólne­
go z poszukiw aniem  w łasnej p rz y je ­
m ności. Nie będzie chciał iść w tym 
k ieru n k u  człow iek trw ający  w n ieu ­
stannym  za rozkoszą pościgu. Dla uie- 
go w szelki przym us, wszelkie n a tęże­
nie woli je s t  rzeczą zrazu  n iepożąda­
ną, a potem  poprostu  — niem ożliwą. 
Wola, podobnie ja k  siła  fizyczna, po­
trzeb u je  n ieustannego  ćw iczenia; in a ­
czej — słabnie i obum iera. Tak w ła­
śnie dzieje się u d y le tan tó w : są to  
praw ie zaw sze ludzie, k tó rzy  się woli 
w yzbyli, a w ięc ze stanow iska re li­
g ijn eg o  , społecznego i psycho log i­
cznego — ludzie, n iestety , pozbaw ieni 
w artości.

Z typam i dy le tan tów  spotykam y 
się ooraz częściej w pow ieści społe­
cznej. — Całą galeryę typów  tak ich  
p rzedstaw ił nam  B ourget w słynnej 
pow ieści swojej „Cosm opolis4*. S ien­
kiew icz stw orzy ł a rcy ty p  d y le tan ta  — 
Płoszowskiego.

Ten człow iek „bez d o g m atu 14, szu ­
kający  w szędzie i zaw sze w rażeń  ty l ­
ko, au a lizu jący  n ieu stan n ie  siebie i te 
w rażen ia  swoje, a n ie  m ogący zdobyć 
się choćby na  odrobinę m ęskiej p ra ­
w dziw ie w o li , m arn u je  n iepospolite 
zdolności swoje i w ielk ie zasoby w ie­
dzy  i szczęście w łasne i spokoj uko 
chanej osoby i życ ie  nareszcie , sło­
wem — w szystko, coby stanow ić m o­
gło jeg o  i społeczeństw a dobro, a m ar­
nu je  dlatego, że w życiu był — ty lko 
dyletan tem .

D yletantem  rów nież je s t  Zdzisław  
G ronow ski w „Dwu b ieg u n ach 4* E lizy  
O rzeszkow ej. A ten  d y le tan tyzm  jego  

• to w łaśnie jeden, z dwu b ieg u n ó w ; 
d rng im  je s t  poczucie obow iązku, uo 
sobione przez au to rk ę  w pann ie  Se­
w eryn ie  Z drojow skiej. Dwa te  biegu- 
ny, pociągane ku  sobie uczuciem  n ie­
p rzeparte j miłości, pomimo, iż wśZ‘y- 
stko  zdaje  się ich zbliżać i połączenie 
węzłem m ałżeńskim  ułatw iać , n ie p rze ­
s ta ją  byó d la siebie b iegunam i p rze­
ciw nym i pod w zględem  dążeń i id ea­
łów  życia. W ięc — ro zs ta ją  się z so­
bą na  zaw sze. Sew eryna, po strac ie  
ukochanego, m a na pociechę poczucie 
spełn ianego o b o w iąz k u ; Zdzisław ow i 
na starość pozostaje ty lk o  gorzk ie  
prześw iadczenie, że zm arnow ał życie.

Zm arnow ał ż y c ie ! Ileż w  ty ch  dwu 
w yrazach m ieścić się może żalu, sm u­
tku , rozpaczy n ieraz... A je ś li zm arno­
w anie życia je s t  najw iększą, ja k ą  ozło- 
w iek ponieść może, s tra tą , to dla ogó 
łu , d la  społeczeństw a, byw a ono zaw sze 
w iększym  lub m niejszym  uszczerbkiem . 
Tam zaś, g d z ie  przyczyną zm arnow a­
nia się człow ieka był dy le tan tyzm , mo­
żna z gó ry  tw ie rd z ić , że uszczerbek  
do liczby  w iększych zaliczyć trzeba. 
Jakoż p lag a  d y le tan ty zm u  grasu je n a j­
silniej w sferach, do k tó ry ch  należą 
ludzie  uposażeni p rzez u rodzenie lub 
życie zasobam i i w arunkam i, u ła tw ia ­
jący m i im  służbę na  p oży tek  ogółu.

D yletan tyzm  — to jed en  z p rzeja­
wów now oczesnego poganizm u, w k tó ­
ry m  cz ło w iek , w yzbyw szy się w iary  
w B oga p raw d z iw eg o , oddaje cześó 
re lig ijn ą  w łasnem u _ ja“. Że k u lt tak i 
m usi byó naw skróś kosm opolitycznym , 
zrozum ieć łatw o. A ten  w łaśn ie ko ­
sm opolityzm  dy le tan ty zm u  jest jed n y m  
z najdzie ln ie jszych  ozynników  upo­

w szechnienia się go w czasach obe­
cnych.

Do nas p łyną n a jsiln ie jsze  p rąd y  
d y le tan tyzm u  z F rancyi. P rzychodzą 
one m iędzy  innem i w postaci u tw o ­
rów  literack ich , k tó re  rozchw ytyw ane 
i uw ielbiane n  nas, tam , na  m iejscu, 
w o jczyźnie swojej sp o tykają  się z co­
raz  to  g ru n to w n ie jszą , a coraz to  su­
row szą k ry ty k ą .

We F ran cy i d y le tan ty zm  w ytw o­
rzy ł n iejako  szkołę lite rack ą  P rzed­
staw iciele te j szkoły n ab ie ra ją  coraz 
w iększego rozgłosu . W ro k u  bieżącym  
dw u z nich, m ianow icie: Ju liu sz  Le­
ma! tre  i A natol F rance pow ołani zo­
stali na członków  Akadem ii. Obaj cie­
szą się u nas w ielkiem  wzięciem , 
zw łaszcza u pań i panów  z w yższych 
sfer tow arzyskich . MdflK się w raz  o 
n ich  często i d u ż o , a zaw sze — z u- 
w ielbieniem . W obec w pływ u, ja k i ci i 
pok rew ni im duchem  autorow ie w y­
w ierać się zdają  na  w rażliw e um ysły 
p o lsk ie , sądzim y, że czyte ln icy  nasi 
p rzeczy ta ją  z zajęciem  ustęp  z książki 
ks. F eliksa Kleina, profesora In s ty tu tu  
kato lick iego  w Paryżu, zaty tu łow anej: 
„A utour du  D ile ttan tism e“. Ustęp ten  
nosi ty tu ł „Nos d ile tta n te s4*, a nap i­
sany je s t ,  ja k  cała z resz tą  książka, 
tak  ż y w o , barw nie i zajm ująco, a 
p rzy tem  z taką  g łę b o k ą , a zgoła nie 
nużącą erudycyą lite rack ą , że przy- 
najm nej w krótkości zaznajom im y z 
nim  naszych  czytelników .

Z Izby sądowej.
Lwów 14. kwietnia.

(Morderstwo).

.W dalszym ciągu badania obwinionego 
Hołoda, odczytał przewodniczący listy .jego 
pisane do rodziny, zamordowanej Dośki i do 
kochanki swej. W listach do rodziny prosi 
Hołod by się starała o rozwód, do kochanki 
zaś, że był u wróżki która nin przepowie­
działa, że w krótkim czasie będzie mógł ją 
poślubić. Listów tych oskarżony nie wysłał, 
leżały u ni"go w domu jakby umyślnie 
przygotowane do znalezienia dla policyi.

Po południu rozpoczęto przesłuchiwanie 
Stefana Mouezki, które trwało aż do wie­
czora. Mouczko wzrostu średniego, twarzy 
kościstej o rysach zwierzęcych, silnie zbu­
dowany, zwala całą winę na Hołoda i opo­
wiada spokojnie straszną scenę mordu, któ­
rej dokonał wedle jego zeznań Hołod sam 
podczas pieszczot z żoną na ziemi. Na swe 
usprawiedliwienie przytacza, że trzymał ją 
za głowę i rękę pod wpływem groźby Ho 
łoda „że i z nim tak samo będzie4. Zezna­
nie to sprzeciwia sie jednuk twierdzeniu sa­
mego Mouezki, który w toku rozprawy mó­
wił, że Hołod dla ńgo wziął go do pomocy, 
ponieważ przed rokiem poznał jego kolosalną 
siłę podczas bójki na weselu.

Zeznania obu konfrontowanych wikłają się 
ustawicznie, raz bowiem opowiadają jak 
drugi dusił, drugi raz twierdzą, że w pra­
czkami było tak ciemno, że nie nie można 
było widzieć.- W końcu pokazywał Mouczko 
w jaki sposób przygotował Hołod szuur do 
duszenia Z zawiązania węzła wynika, iż 
obaj musieli za sznur ciągnąć.

Lwów, 15. kwietnia
W dalszym ciągu rozprawy karnej prze­

ciw Wasylowi Holodowi i Stefanowi Mouczko, 
przesłuchiwano świadków ze Straiyna. rodzi­
ców zamordowanej, wójta straty dski ego Mel- 
nika i pierwszą kochankę Hołoda, Nastkę 
Tarasiuk. Wszyscy ci świadkowie zeznają 
zgodnie, że Hołod żenił się z zamordowaną 
Dośką z miłości, i że rodzice jego wcale go 
do ńgo związku nie zmuszali.

Nastka Tarasiuk, pierwsza miłość Hoło­
da, opowiada o swym czułym stosunku z 
oskarżonym, którego owocem było dziecko i 
zapewnia trybunał, że Hołod tylko dla tego 
jej nie poślubił, ponieważ była biedną i ro­
dzice mu zezwolenia nie dali.

Świadek Drnytro Janusz zeznaje, że Ho­
łod następnego dnia po ślubie płakał i żalił 
się przed uiui, że mu kazano ożenić się z 
Dośką.

Iwan Dobrownicki, krewny Hołoda ze­
znaje, że widział jak Hołod, na drugi dzień 
po ślubie płakał, bo go ojciec „swarzył14.

Fo przerwie przesłuchiwano pana Bigo, 
sekretarza towarzystwa asekuracyjnego „Gri- 
zela“, w którem oskarżony Hołod pełnił 
funkcyę woźnego, oraz panią Maryę Sołty­
sową, siostry żony pana Bigo. Świadkowie 
ci zeznają głównie szczegóły odnoszące się 
do służbowy h stosunków Hołoda.

Jednym z charakterystyczniejszych świad 
ków była 70-letnia staruszka „partykularna 
Sybilla41 Balbina Staniszowa, która wrzeko- 
mo miała wywróżyć oskarżonemu z kart, że 
nie długo już będzie mógł uwolnić się od 
żony i zaślubić tę, którą kocha. Nadto we­
dle twierdzenia Hołoda, Staniszowa miała 
nakłaniać go do przejścia na wiarę angli­
kańską, która dozwoliłaby mu ożenić 
się z Zaburniakową bez poprzedniego bra­
nia rozwodu z żoną. Staniszowa, komiczna 
trochę i zdziecinniała staruszka, tytułująca 
przewodniczącego „Jaśnie Wielmożnym Pa­
nem radcą dobrodziejem1*, zaprzecza zezna­
niom Hołoda. Twierdzi mianowicie, że nie 
trudni się zawodowo wróżeniem z kart, a 
to, że od czasu do czasu powróży komuś 
znajomemu, nazywa z lekceważeniem „dzie­
cinną domową kabałą44. Co do anglikańskie­
go ślubu, Staniszowa opowiadała Hołodowi, 
że sama za swoich młodych lat brała ślub 
w Anglii, z czego on wysnuł sobie bajeczkę 
o podsuniętym przez nią planie przejścia na 
wiarę anglikańską.

KRONIKA.
Lwów d. 15 kicie tnia.

Subw encye na drogi. Z przeznaczo­
nej przez Sejm na subweneye na budowy 
dróg pow. i gminnych kwoty 370.000 zł. 
przyznał Wydział kraj. następujące subwen­
eye : Wydziałowi pow. w Bochni na drogę 
Chorostkowa-Niszkowice 3000 zł., Murszo- 
wice-Podłęże 2000 zł. Wydz. pow. w Bor- 
szczowie na drogę Ujście Biskupie-Jezierzany

7000 zł. Wydz. pow. w Brodach na drog 
Podkamień-Pieniaki 8000 zł. Wydz. pow. w 
Buczaczu na drogę Niżniów-Jazłowiec 7000 
zł. i pożyczkę 5000 zł. Wydz. pow. w Chrza­
nowie na drogę Chrzanów-Zator 3000 zł. 
Wydz. pow. w Dąbrowie na drogę Dąbrów a- 
Źabno 1000 zł. Wydz pow. w Gródku 
5000 zł. i pożyczkę 5000 zł. Wydz. pow. 
w Grybowie na drogę Florynka-Krzyżówka 
2000 zl., na naprawę mostu na Białej po­
życzkę 2000 zł. Wydz. pow. w Jarosławiu 
na drogę Sieniawa-Majdan 2500 zł., By- 
strowice-Przeworsk 4000 zł., Węgierka-Kry- 
wcze 2500 zł. Wydz. pow. w Kamionce 
Strumiłowej na drogę Busk-Chołojów 9000 
zł. Wydz. pow. w Kosowie na drogę Kosów- 
Jasionów 6000 zł. Wydz. pow. w Łańcucie 
na drogę Fruehuik-Kańezuga 2000 zł., 
Przeworsk-Markowa 400 zł., Łańeut-Kań- 
czuga 5000 zł. Wydz. pow. w Nisku na 
drogi Nisko-i rzyszów-Jeżowe-Narty, Woło- 
szyny-Zdżary i Ł^townia-Łowisko 3000 zł. 
Wydz. pow. w N. Sączu na drogę Kamit- 
nica Dolna-Grudna Dolna 2000 zł. Wydz. 
pow. w Podhajcaeh na drogę Podhajce-De- 
nysów 6000 zł. Wydz. pow. w Przemyśla­
nach na drogę Przemyślany - Pomorzany 
4000 zł. i pożyczkę 5000 zł. Wydz. pow. 
w Ropczycach na drogę Kolbuszowa-Sędzi- 
szów 3000 zł. Wydz. pow. w Rzeszowie nu 
drogę Tyezyn-Jawornik 2000 zł., Miłoein- 
Bratkowiee 4000 zł. Wydz. pew. w Skała- 
cie na drogę Grzymałów - Podwołoczyska 
6000 zł. Wydz. pow. w Sokalu na drogę 
Sokai-Krystyuopol 7000 zł. Wydz. pow. w 
Staremmieście 12.000 zł. która w miarę 
postępów budowy będzie asygnowaną. Wydz. 
powiatowy w Stryju na drogę Słobódka- 
Sokołów 6000 zł. Wydział powiatowy w 
Tarnobrzegu na drogę Zaleszany-Radomyśl 
7000 zł., Grębów-Stale 3000 zł. Wy­
dział pow. w Wieliczce na drogę Swiątni 
ki-Wielczka 2000 zł. Wydz. pow. w Za­
leszczykach na drogę Koszyłowce - Bazar 
•5 000 zł. Wydz. pow. w Zbarażu na drogę 
Zbaraż-Podwołoczyska 8000 zł. Wydz. pow. 
w Złoczowie na dr -gę Złoczów-Ożydó w 5000 
zł. Wydz. pow. w Żółkwi na drogę Żółkiew- 
Krakowiec 2000 zł. Wydz. pow. w Źydaczo- 
wie na drogę Źurawno-Stryj 3000 zł.

Cesarz Wilhelm w Wiednia. Pod 
d, 15 bm. telegrafują: Obiad galowy na 
cześć cesarza niemieckiego odbył się wczo­
raj w wielkiej sali ceremonialnej burgu ce­
sarskiego. Wzięło w nim udział 110 osób, 
a mianowicie cesarz Wilhelm w uniformie 
swojego austryackiego pułka huzarów, ce­
sarz Franciszek Józef w mundurze pruskie­
go marszałka, cesarzowa niemiecka, obecni 
w Wiedniu arcyksiążęta i aroyksiężne, wszy­
scy trzej ministrowie wspólni, obaj prezy­
denci ministrów hr. Badeni i br. Bauffy, 
węgierski minister przy dworze cesarskim 
br. Josika, ministrowie austryaccy, świta 
cesarstwa niemieckich, kanclerz niemiecki ks, 
Hohenlohe, ambasador niemiecki hr. Eulen- 
burg, ambasador anstryacki z Berlina Szoe- 
gyeny, wszyscy z żonami, i dygnitarze 
dworscy. Po obiedzie monarchowie odbyli 
cercie.

Cesarz niemiecki wyraził pn powrocie 
do swych apartamentów życzenie zobaczenia 
arcyksięźniczki Elżbiety, córki ś. p. arcy- 
księcia Rudolfa. Dama dworu przyprowadziła 
młodą arcyksiężniczkę cesarzowi, który roz: 
tuuwidł z nia przez cały kwadrans.

Cesarz Franciszek Józef mianował na­
stępcę tronu niemieckiego | > <».if■■■■■
siódmego pułku huzarów, a młodszego, k s ię ­
cia Fryderyka podporucznikiem w 34 pułkn 
piechoty. Właścicielem obu pułków jest ce­
sarz Wilhelm.

Po obiedzie cesarstwo niemieccy i cesarz 
Franciszek Józef byli w Operze nadwornej 
na przedstawieniu opery Goldmarcka : „Heim- 
chen am Herd“. Po przedstawieniu obaj mo­
narchowie odprowadzili cesarzową niemiecką 
na dworzec kolei północnej, gdzie już po- 
przedąio przybyli obaj synowie cesarza Wil­
helma. Po serdecznem pożegnaniu cesarzowa 
z synami odjechała do Berlina. Po odjeździe 
pociągu cesarz Franciszek Józef odwiózł swe­
go gościa do pałacu ambasady niemieckiej, 
sarn zaś odjechał do Bnrgu. Cesarz Wilhelm 
pozostał w ambasadzie niemieckiej na her­
bacie u ambasadora Eulenbnrga.

Z Sambora donoszą nam, że 11. bm. 
między godziną 3 a 4 popołudniu przesunę­
ła nad Samborem w kierunku północno- 
wschodnim burza z ulewnym deszczem, pio­
runami i grzmotami, a grad wielkości żre 
nicy kurzej sypał tak gęsto, że ulice przez 
chwilę białym pokryły się całunem.

Słówko o cyklistach. W ostatniej 
swojej kronice tygodniowej pisze P rus: Nie
ma tak ciasnej i ruchliwej ulicy, którą nia 
mógłby się przemknąć biegły cyklista. Do­
wodem — wielkie bulwary w Paryżu, gdzie 
pomimo szalonego ruchu wozów i powozów 
oykliści przelatują we wszystkich kieronkaoh 
jak szerszenie. Wyznaję, że nieraz skóra na 
mnie cierpła, kiedy widziałem szaloną bra­
wurę paryżan, a nawet paryżanek, uciekają­
cych z pod dorożki, ażeby wpaść pod omni­
bus, wymknąć mu się i., wjechać na kare­
tę. Zdawało się, że to nie ludzie, ale na­
prawdę szerszenie, albo osy. Trzeba jednak­
że dodrć, że w tych waryackich manewrach 
cyklistom dzielnie sekundują paryscy woźni­
ce, którzy, pomimo tłoku i rozpędu (bardzo 
często z góry na dół!...), umieją jakoś skrę­
cić na włos lub zatrzymać się na mgnienie 
oka... Mimo to, niema chyba kwartału, aże­
by nie zmiażdżono tam cyklisty jak karalu­
cha. Sto razy wywinął się, sto razy do­
strzegli go woźnice, aż za setnym pierwszym 
razem padał jak długi, akurat pod rozma­
chem koła. U nas ruch powozów jest wpraw­
dzie mniejszy, ale za to furmani są nieu- 
ważniejsi, jeżeli nie złośliwsi, niż w Pary­
żu, A ile razy czytam wypadki przejechania 
na „otwartej drodze41, ile razy widzę doroż­
karzy, pędzących na rogach ulic, odwróco­
nych tyłem do koni w czasie prędkiej jazdy, 
albo zabiegających sobie drogę — tyle ra­
zy przychodzą mi na myśl cykliści i... „po­
sterunki sanitarne!...44 Mała, ale — może 
być — praktyczna uwaga. Cyklista paryski, 
jadąc ruchliwemi ulicami, zazwyczaj obiera 
sobie jakiś powóz i — posuwa się tuż za 
nim. Prawdopodobnie nasi cykliści już wie­
dzą o tym sposobie.

Tajemnie* a sbrodala . Orlowsk. 
Wiestn. zamieszcza następującą notatkę o 
tajemniczej zbrodni, odkrytej w warunkach 
niezwykłych: „Z Rostowa nad Donem otrzy­
mano przesyłkę, którą uprzednio trzymana 
była na staoyi Miobąjłówka kelel woronesko-
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rostowskiej i stąd, z jakichś przyczyn urzę­
dowej natury, wysłana była do stacji Ostro- 
gożsk, gdzie wskutek psucia się zawartości 
skrzynki została otwarta. W przesyłce, ku 
ogólnemu przerażeniu, znaleziono odciętą 
głowę kobiecą z kawałkami pociętego, ciału 
ludzkiego. W przesyłce znajdowała się wło­
żona w formie wiersza następująca notatka: 

Dwóch kochało,
Dwóch zabiło.
Jeśli chcecie — sądźcie,
Jeśli chcecie — wędźcie.

„W celu wyśledzenia sprawców tego 
zwierzęcego przestępstwa zarządzono energi ■ 
czne środtri".

Tr kupis. w  Cannes zmarł w sobo­
tę jeden z najwybitnieiszych patryotów i 
mężów stanu nowożytnej Grecyi, Cbarilaos 
Trikupis. Trikupis urodzony w r. 1832, 
był synem polityka tego samego imienia,
zmarłego w r. 187; Studya odbywał w
Paryżu i w Atenach; w r. 1852 wstąpił do 
służby dyplomatycznej jako attache posel­
stwa w Londynie. Wybrany posłem do par­
lamentu z Missolunghi, prowadził w r. 1865 
układy o odstąpienie Grecyi wysp jońskich. 
Załatwiwszy tę sprawę zręcznie i szczęśli­
wie, powołany został w r. ISUti na mini­
stra spraw zagranicznych W latach 1875 i 
1879 objął prezydyum gabinetu. W zagra­
nicznej polityce był zwolennikiem sojuszu z 
środkowemi mocarstwami. Historyę wewnę­
trzna Grecyi w ciągu ostatnich lat wypeł­
niały walki o władzę między Trikupisem a 
Komnndurosem i Delyannisem. W r. 1886 
zażądała Greeya od Tureyi uregulowania 
granic. Poczęto już się zbroió. Gdy demon­
stracyjna flota europejska ukazała się przed 
portem Pireus, powołał król Trikupisa dla 
rozwiązania trudnej sytuacji. Cztery lat stał 
u steru, w ciągłej walce z Izbą, którą kil­
kakrotnie rozwiązywał. Po wyborach w roku 
1890 ustąpił znowu Delyannisowi. Po raz 
ostatni objął rządy 1. marca 1892. Przystą­
pił wówczas do reform, najbardziej niepopu­
larnych : do usunięcia niedoboru przez oszrzę- 
duości i nowe podatki. Po krótkim jednak 
czasie podał się do dymisyi, zmuszony do 
ustąpienia trudnościami, mimo zaufania kró­
la i parlamentu. — „Największy z żyjących 
Greków — pisz^ jeden z dzienników ateń­
skich — umiera zdała od ojczyzny11. „Nie 
mogło być bardziej gorzkiej ironii ponad 
tę, że nąjwielkoduszniejszy z Greków umie­
ra w chwili, gdy cały kraj brzmi radością 
z powodu powodzenia olimpijskich igrzysk. 
Wraz z Trikupisem wstępuje do grobu wie­
le wielkich nadziei". — Rząd zamierza po­
dobno wysłać okręt wojenny do Cannes dla 
przewiezienia zwłok Trikupisa do Ojczyzny.

W sprawie wydzierżawienia gma­
chu teatraln ‘go hr. Skarbka, zwołał wczoraj 
prezydent miasta posiedzenie delegatów Ra­
dy, na którem dr. Maryański referował spra­
wę „monstrualnego1' kontraktu z pp. Lityń­
skim i Ziołeckim. W obszernym referacie 
wykazał', że kontrakt pod względem formal­
nym jest nie ważnym brak mu bowiem do­
tąd zatwierdzenia Wydziału kraj., pod wzglę­
dem ekonomicznym jest zgnbnym, pod wzglę­
dem prawnym jest „monstrualnym**.

Uchwalono wysłać deputaeyę do marszał­
ka kraj. z prośbą o niezatwierdzenie kon­
traktu. Na najhliższem posiedzeniu Rady poda 
prezydent odpowiedź p. marszałka do wia­
domości radzie a dr. Maryański przedłoży 
rudzie jeszcze raz swój referat.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
nadinżynierów Romana Bielańskiego ze 
Lwowa do Nowego Sącza, Jana Kaweckiego 
ze Stanisławowa do Lwowa, Seweryna Ry- 
szkowskiego z Bochni do Tarnopola, oraz 
c. k. inżynizra Teofila Dnjanowicza /, Tar­
nopola do Bochni.

M ianow ania. Rada szkolna krajowa 
zamianowała nauczycielami w szkołach lu­
dowych: Jana Kunisza w Komuchach, Wła­
dysława Kulischa w Tąrnaweaeh, Marcelego 
Ochęduszkę w Lisku, Józefa Drzyzgę w 
Tymbarku, Annę Czechównę nuuezycielką 
w Posadzie Górnej, Andrzeja Szmyda naucz, 
w Strachociuie, Józefę Helenę Truszkównę 
w Pielni, Leopoldynę łJełczyńska w Ilincach, 
Antoniego Krzysztana w Załużu, Jana Rze­
peckiego w Nowosiółkach ks. Romualda 
Miszkowca katechetą rz. kat. w Zbarażu, 
Stanisława Łukaszkiewicza w Kimirzu, Emi- 
lc Majdaniy’ego w Wołkowie. Maryę Harbu- 
tównę w Mogilanach, Maryana Semickie­
go w Kis.elowie, ks. Jana Turkiewicza 
katechetą g* kat. w szkole im. św. Marcina 
we Lwowie, ke Jerzego Stetkiewicza kute- 
enetą gr. kat. w szkole im. Konarskiego we 
Lwowie, Bolesława Deisenberga w Straszę- 
cinie, Wandę Baczyńską w Tyśmienicy, 
Elżbietę Helenę Sierpniewską i Stefanię Cze­
chowicz w Kańczudze, Tadeusza Krawca w 
Markowej, oraz zatwierdziła w zawodzie na­
uczycielskim nauczyciela Franciszka Vogla 
w gimnazjum w Jarosławiu.

Dr. L ivM ! u rato.
Lwów d. 15. kw ietn ia

Na przew odniczącego zgrom a lż e ­
n iu  w yborców  lw ow skich zwołanem  
wczoraj do ra tu sza  przez d ra  Lewa- 
kow skiego, pow ołali zgrom adzeni p. 
W alichiewicza. Zaw iadom ił on, że na 
zgrom adzenie w yborców lw ow skich 
p rzy jechał specyalnie poseł Bojko. 
Galerye zapełnione pod sam  sufit 
p rzy ję ły  tę  wiadomość frenetycznym i 
oklaskam i. P ierw szy zabrał głos n a tu ­
ra ln ie  dr. Lew akowski i zaczął od 
ataków  na Koło polskie, hojnem i sza­
fu jąc ep ite ta m i; w strę tn y , w steczny, 
na nasz w styd, nie przynoszący  za­
szczytu  i t. d. W szystk ie  wycieczki 
przeciw  Kołu oklaskiw ały  galerye g ę­
sto. podniecając się w entuzyazm ie, 
jak  najczęstszym i okrzykam i „hańbau.

Mówił dr. Lew akow ski o reform ie 
praw a karnego, reform ie podatkow ej, 
reform ie praw a wyborczego, reform ie 
procedury cyw ilnej, k tóra je ś li przy 
szła do sku tku , to  w w ielkiej części — 
zdaniem  m ówcy — przyszła  do sk u tk u  
za staran iem  dr. L ew akow skiego , o 
okólniku hr. K ie'm ansegga, o w odze­
niu  na pasku przez hr. Badeniego 
w iększości Rady państw a, a znow u 
z drugiej s trony  o ustępstw ach  jeg o  
dla stronn ic tw  opozycyjnych i o zło­
żeniu  m andatu  po to, aby m ieć w oine 
ręce do ag itacy i przedsejm ow ej w k ra ­
ju . W czasie tego w ykładu  podnosił 
m ówca różne dobre strony byłych 
rządów  i w ym ienionych reform , z d ru ­
giej s tro n y  gan ił je  znow u bardzo n a­
m iętn ie — jednem  słowem  nie m ogąc 
w ytknąć w om aw ianych spraw ach ża­
dnych o pom stę do n ieba w ołających 
błędów, p ływ ał po w ierzchu frazesów  
radykalnm  opozycyjnych.

W spom niał dr. Lew akow ski dalej 
o powszechuem , taj nem, rów nem , bez- 
pośredniem  itd . itd . praw ie w ybor- 
czem, k tórego  nazw ał się zw olenni­
kiem  bez zastrzeżeń . Mimo tego i m - 
mo piorunów  rzucanych  na w szystk ich , 
k tó rzy  za reform ą w yborczą hr. B ade­
niego się oświadczyli, ośw iadczył jer 
d nak  dr. Lew akow ski, iż będzie gło­
sował za tą  reform ą, bo przecież — 
tak  mówił dosłow nie — je s t  ona p rze­
cież rozszerzen iem  praw a d z isie jsze­
go. Mówił dalej dr. Lew ahow ski o pod­
w yższeniu  płac urzędniczych , ale w y­
stępow ał przeciw  funduszom  na to  
podw yższenie tak  nam iętn ie a tak  nie- 
asno, że zgrom adzenie w strzym ało  się 

od oklasków.
Teraz n astąp ił zw rot do sp raw y  

w ykluczen ia  dr. Lew akow skiego z Ko­
ła  polskiego. Rozumie się samo przez 
się, że dr. Lew akow ski w yszedł z o- 
powieści z aureolą m ęczeństw a, u s iłu ­
ją c  p rzy  tern dowieść, żs solidarność 
Koła poL kiego je s t  nonsensem  dzisiaj, 
a będzie dopiero doskonałą, gdy ją  dr. 
Lew akow ski określi i ustanow i. P rzy ­
znał się p rzy tem  dr. Lew akow ski 
w śród napaści na  Koło, że z rozm y­
słem  złam ał solidarność posłów poi 
skich  w iedeńskich.

P rzyrzeczenie, że do dzisiejszego 
Koła dr. Lew akow ski n igdy  nie w stą­
pi, p rzy ję to  n iesłychanym  hałasem  na 
galeryach . Mówca zakończył apostrofą 
do zgrom adzonych, aby go n ie p o tę ­
piali za działalność jeg o  w s tro n n ic ­
tw ie ludow em . W skrom ności swej nie 
w spom niał dr. Lew akow ski o swoim 
udziale w parlam entarnej pracy  w W ie­
dniu.

Po dr. Lew akow skim  zabrał głos 
p. Jegerm an, zgrom adzenie więc zm  e- 
niło  się w t. zw. „lw ow ską hacę“.

Po przem ów ieniu  p. Hudeca p rzed ­
staw iciela socyalistów , w yrażono dr. 
Lew akow skiem u zaufan ie i w ezw aro  
go do w y trw an ia  na obranem  stano­
w isku i na  obranej drodze. Uchwałę 
tę  pow zięto zupełnie jednom yślnie — 
to się rozum ie samo przez się. W yra­
żono rów nież ubolew anie Kołu pol­
skiemu.

J ia d a  p a ń s t w a .

(Telegr. „Gaz. N ar.“ )

W iedeń  d. 15 kw ietnia. 
W czorajsze posiedzenie Izby  posłów 
pierw sze po feryach św iątecznych

— rozpoczęto dyskusyę nad p rzed ło ­
żeniem  o zakupn ie  przez państw o ko­
lei północno-zachodniej. W szyscy j e ­
dnak  m ówcy przem aw iali p rzeciw  t e ­
mu przedłożeniu , an i je d e n  zaś za 
nim . W końcu m in ister G u tten b erg  z a ­
brał głos, ale ty lko  w ty m  celu, by 
zażądać odesłania tego  p rzed łożen ia 
do kom isyi, co też  Izba uchw aliła. Pe 
w nem  je s t  jednak , że przedłożenie to 
ju ż  nie wróci do Izb y  posłów, gdyż 
15 m aja upływ a term in , w k tó rym  k o ­
lei północno zachodniej m a być daną 
stanow cza odpowiedź w spraw ie up ań ­
stw ow ienia tej kolei.

P. E i m in terpelow ał w  spraw ie 
w ydanego p rzez genera ła  Suchowatego 
do załogi w Bernie zakazu uczęszcza­
n ia do pew nego lokalu , w k tó ry m  od 
byw ały się zgrom adzenia robotników  
i zapy tyw ał m in is tra  obrony  krajow ej, 
czy zam ierza Sucnovatego usunąć ze 
stanow iska kom enderującego

TELEGRAMY.
W iedeń d. 15. kw ietnia.

Mówią, że hr. Badeni o trzym a od 
cesarza W ilhelm a jed en  z n a jw y ż­
szych orderów.

W czoraj w  południe złożył cesarz 
W ilhelm osobiście swój b ile t w izy to ­
wy w m in is te rs tw ie  sp raw  z a g ran i­
cznych dla h r. G ołuchow skiego.

W iedeń  d. 15. kw ietn ia. 
Jak  3ię dow iaduję, now y s ta tu t  m ia­

s ta  Lwowa, uchw alony na osta tn ie j 
sesyi sejm ow ej, o trzym a sankcyę ce- 
cesaiską.

B udapesz t d. 15 kw ietn ia . 
W ęgierska depu tacya kw otow a o- 

bradow ała w czoraj nad  w m tium  au- 
stryack ie j depu tacy i kw otow ej.

P ra g a  d. 15 kw ietn ia.
W ydział k ra jow y n a  w niosek  H e­

ro lda rozesła ł do rep rezen tacy j po­
w iatow ych w ezw anie, aby bezzw ło­
cznie ośw iadczyły się, czy są za za ­
prow adzeniem  bezpośredniego czy po- 
średn  ego praw a w yborczego w gm i­
nach w iejskich. Chodzi o to, aby w 
razie  uchw alenia obecnego p ro jek tu  
reform y w yborczej m ógł W ydział k ra ­
jo w y  w ystąp ić zaraz z odpow iednim  
w nioskiem  w Sejm ie, na podstaw ie 
op in ii rad  pow iatow ych, k tó ry ch  w ię­
kszość n iew ątp liw ie  ośw iadczy się za 
bezpośrednim i w yboram i.

Berlin d. 15. kw ietn ia.
W edle National - Ztg., odnow ienie 

tró j p rzym ierza było postanow ione j e ­
szcze przed podróżą cesarza W ilhelm a 
do Włoch.

Belgrad d . l i  k w i e t n i a
Dnewni L is t  donosi: D zienn ikarzy  

serbsk ich  pow ołano tem i dniam i do 
m in is te rs tw a  spraw  zagranicznyoh, 
gdzie im  poufnie pow iedziano, że te ­
raz należy być roz tropnym i, aby  w 
tych  o sta tn ich  dniach panow ania su ł­
tan a  ja k  najw ięcej uzyskać możną./!)

P e te rsb u rg  d. 15. kw ietn ia.
Jak  Nowoje W remia  d o n o si, u sta­

wa o now ym  system ie m onetarnym  
nie w yjdzie  p rzed  koronacyą. Ju tro  
m ają się nad  n ią  zastanaw iać  sekeye 
Rady stanu , ale przed plenum  p rz y j­
dzie dopiero w jesien i.

Pew ien bardzo b o g aty  R osyanin or­
gan izu je  na w łasną rękę w ypraw ę n a ­
ukow ą do A bissynii.

P a ry ż  d. 15. kw ietn ia.
Bourgeois zaw iadom ił p rezy d en ta  

Izby deputow anych B rissona, że o- 
trzym ał od austryack iego  am basadora 
W olkensteina prośbę o zaproszenie 
francusk ich  deputow anych  n a  o tw ar­
cie w ystaw y tysiąclecia W ęgier.

W inister skarbu  Doumas p rzedłoży  
dnia 27. b. m. rauzie  m in istrów  now y 
p ro jek t o podatku dochodow ym , w y­
pracow any na podstaw ie zasad przez 
Izbę deputow anych określonych.

Rzym d. 1-5. kw ietn ia . 
Kard. Ledochow ski jak o  p re fek t 

P ropagandy p rzesła ł 10.000 franków  
aa ręce delegata  apost. w E ry tre i.

W edle Tribuny  M enelik tak  za rzą­
dził, aby  się W łosi nie m ogli dow ie­
dzieć, gdzie przebyw a. Albo w ięc za ­
szły  n ieporządki w arm ii jego , albo 
nowe siły  ściąga, aby rozpocząć dzia­
łan ie  zaczepne. Włosi koncen tru ją  się 
w  dwóch dyw izyach w prow incy i Ocu- 
lecusai. P ionierzy nap raw ia ją  drogi 
do Adicaje, skąd w niosek, że Baldis- 
sera zam ierza w yruszyć ku A digra- 
towi. Z Kassali nadchodzą wiadomości 
pom yślne; derw iszów  nie widać.

Konstantynopol d. 15 kw ietnia. 
P rzy  w czorajszym  obiedzie w Yl- 

diz K iosku na cześć księcia F erdynan­
da bu łgarsk iego  zaw iadom ił suHan, że 
zam ianow ał księcia feldm arszałk iem  tu ­
reckiej arm ii.

Londyn d. 15. kw ietnia* 
Turecka liga  reform ow a rozesłała 

z B rukseli odezwę do m ocarstw  euro­
pejskich, aby praw o przep ływ an ia  przez 
D ardanele w ym ogły i su łtan a  z tro n u  
■łożyły. „N apróżno odw oływ aliśm y się 
do N .am iec i A ug lii; te raz  zaklinam y 
Europę, aby nam  dopom ogła, choćby 
państw o o ttom ańskie miało pójść w 
rozsypkę. “

242 50, Alpiny 84-70, renta majowa 101 15, 
losy turec. 57*— , Marki 58*92.

Frankfurt dnia 15. kwietnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 305 65 (360 80), statsbany 301*37 
(350 91), lombardy 83*62 (97*05), alpiny

— Wiedeń d 15. kw ietnia. (Tei. 
Gaz. N ar.) D zisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  361*—, węg. zakład 
kredytow y 389*50, anglobanki 159*— , 
lenderbanki 245 75, kole > państw ow a 
351*75. elbethal 276*25 akcye ty to n io ­
we 173 — , a lp iny  84*75, losy tureckie 
56*90, un ionbank i 299*—, rub le 127*50.

Dział ekonomiczny.

— L osy tureckie. Główna w y g ra ­
na 600.000 fr. pad ła  p rzy  osta tn iem  
ciągnien iu  na num er 694227, d ruga  
w ygrana 60.000 fr. pad ła n a  nr. 359546, 
po 20 000 fr. zaś w ygra ły  num era 
19018 i 1946570, po 6.000 fr. w ygra ły  
n r. 127656, 255830, 429498, 770183, 
1763583 i 1898393. po 3.00C fr. w y­
g ra ły  nr. 19016, 69761, 464886, 510035, 
1016425, 1081119, 1284847, 1290363, 
1323312, 1476543, 1589527 i 1666018.

— Walne zgromadzenie Banku rol­
niczego odbyło się wczoraj pod przewodni­
ctwem prezesa rady nadzorczej hr. Emila 
Potockiego, w obecności notaryusza p. Ja ­
sińskiego. Dyrektor p. iVł. Bogdański fiożył 
sprawozdanie za rok 1895. Czysty zysk wy­
nosi 6.495 zł., członków liczy bank 137 
z 578 udziałami, Wpłacone udziały z koń­
cem roku wynoszą ogółem 115.000 zł. Na 
w"!osek p. Lekczyńskiego udzielono Dyre 
kcyi absolutoryum, poczem w myśl wnio- 
skyw rady nadzorczej rozdzielono czysty zysk 
w sposób następujący: 649 zł. wciebmo do 
funduszu rezerwowego, 649 zł. do funduszu 
dyspozycyjnego, 800 zł. na tantiemy dla 
dyrekeyi i urzędników, 4352 zł. na dywi­
dendy dla członków, resztę 44 zł. przenie­
siono na rachunek t  !■ roku.

Na wniosek p. Długoszowskiego uchwa­
lono polecić radzie nadzorczej, by zastanowi­
ła się nad zmianą statutów w tym kierun­
ku,’ iżby ograniczyć ściśle liczbę, ile każdy 
z członków może mieć pełnomocnictw

Następnie wybrano przez aklamację do 
komisyi rewizyjnej pp. Boi. Długosze w akie- 
go, Ć. Lekczyńskiego, A. Obertyńskiego, H. 
Potworowskiego, A Raszewskiego. Przy u- 
zupełniających wyborach rady nadzorczej wy­
brano Ponownie pp. Bolesława Augustynowi­
cza, Bank hipoteczny, J .  Kellermana, J .  Mi- 
kolascha, B. Smiałowskiego, na miejsce zaś 
óp. Aug. Schellenberga wybrano p. Ksaw. 
Porceri.

Wiadomości giełdowe
— M iedeń dnia  15. kw ietn ia . (Tel. 

Gaz. Nar.). 7  pow odu w czorajszej opo- 
zycyi w Izb ie  posłów  przeciw  p ro jek ­
tow i zakupna przez państw o kolei 
pó łnocno-zachodniej, dała się odczuć 
aa g iełdzie silna depresya najp ierw  
w akcyach kolei północno-zachodniej, 
a następnie w ogóle w pap ierach  tra n s ­
portow ych.

Wiedeń d. 15. kwietnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 361' — , 
Kredyty węgierskie 390*50, Unioubanl 
301 — , Landerbank 246*—, staatsbanj 
352 —, Lombardy 97*—, kolej północno- 
wschodnia 276 50, tytoniowe 1 7 3 — ,Rimt

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K ra k riw  14. kwietnia.
Dzisiejszy ta rg  na  K leparzu odbył się w uspo­

sobieniu spokojnem , gdyż z powodu .małego za- 
potrzebo wan:: do większych obrotów nie przyszło, 
r ceny ostatnie dobrze się trzym ały .

Płacono pszenicę b ia łą  7*t>0 do 7*85 zł., czer­
woną nową 7*60 do 7'80 zł., żó łtą  n. 7*55 do 
7 80 zł., żyto 6*65 do 7*— z,'., jęczm ień
browarny 6*— do 6*50 zł., na paszę 5*50 do 5*80 
zł., owies 5*90 do 6*35 zł., rzepak 0*— do 0*—‘ 
zł. Koniczyna czerw. 25 do 37 zł., b ia ła  — d o —. 
tym otka — *— do —•—, wyka 0*— do 0*— zł. 
bób 0*— do 0*— zł. W szystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski d la handlu i p rz em y tu .

Spraw ozdanie targow e
W iedeń  d. 15 kwietnia. 

(Telegr. „Gaz. N a r.“)
Notowano tu produkty rolnicze po na­

stępujących cenach, o tendencji mdłej: 
P s z e n i c a :  na wiosnę —*— do — * —, 

na jesień 7 27—7*28, na maj—czerwiec 7*11 
do 712 .

Żyt o :  na wiosnę 6*80—6*81, na maj- 
czerwiec —*— do —*— , na jesień 6*21 do 
6*22.

O w i e s :  na wiosnę 6*74 do 6*75, na 
m aj-czerw iec—*— do —*— , na jesień 
6*07-6*08.

R z e p a k :  ua marzec- kwiecień —*— do 
— *—, na sierpień — wrzesień 10*90 do 
11*00 .

K u k u r u d z a :  na maj—czerwiec 4*30 
do 4*31, na lipiec-sierpień 4*50 do 4*57.

C u k i e r :  surowy 88° r. Aussig 16*25, 
rafinada 35*50, maczka 17*25, w kostkach 
36*50.

S p i r y t u s :  10.0001.%  14*80— 14*90.
N a f t a :  kaukaska 5*20, austryacka

18*25, przeźroczysta 19*—, cesarska 19*—, 
amerykańska 22*25.

K a w a :  Santos 96, Ceylon perłowa 160.

W kluczu Rohatyńskim
je s t kilka folwarków

do wydzierżawienia
zaraz.

B liższa wiadomość w kancelary i

adwokata Dr. Pajgka
we Lwowie ul. Kraszewskiego 1.13.

■£ * TI*oniewai potrzebne ie -  
f l  f i  f i  lazo, dn organizm u ludz- 

/  U l  I U  kiego w formie fe rra tj y 
doprowadzonem bywa, przeto F erra tynę  uważać 
należy jakoby przez i a urę stw orzoną i pożądaną 
formę organicznego żelaza, które jed y n ie  tylko 
p rz“z organizm ludzki pochłaniane byv.a i do 

w ytw arzania krw i ełuzy.
Sprowadzać można przez wszystkie apteki i dro- 

guerye.

Specjalista w chorobach źof#a, kisze'- i wątrotij

Dr. Emma Ummii
po odbyciu specyalnych studyćw w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof, 
Martiusa w Koztoku, m ieszka przy ul. Koper­

n ika  1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

9 —10 rano i od 3 —5 popoi.

Wskutek korzystnego zakupna
poleca

M A G A Z Y N S C H A Y E R Ó W
* w e  L w o w i e

wszelk.e nowości wiosenne oa soknie damskie
jak o  też z gotowej konfeKcyi 

po bardzo niskich cenach.
Każdej soboty sprzedaż resztek i wysor owane 

konfek -yi za połowę ceny.

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
obowiązujący od 1. maja 1895.

(Czt-i lwowski).

Z obserwatoryum szkoły politech­
nicznej we Lwowie. Dnia 15 kwietnia. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po­
łudnie d. 14 kwietnia br. do godz. 7 rano 
d. 15 bm. była -|-13*40C., najniższe -|-6*200.

Opad deszczu wynosił 1*6 mm.
Barometr powoli idzie w góre.

Dziś dnia 16 kwietnia: Lamberta. — 
Josyfa Prep.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 15 kwietnia.

Ilotel Żorża. J. Jabłonowski z Zagwo- 
ździa, E. Torosiewicz z Bródek, J. Borow­
ski z Drohomyśla, J. Wiktor z Czudca, T. 
Sroczyński z Jasła, L. Kreiser z Wygody, 
W. Mac Garvey z Gorlic, G. Mac Intosh z 
Stryja, F. Paulus z Ropienki, ks. W. Ki­
nal z Owrożauki, dr. J. Taubenfeld z Dro­
hobycza.

L* t* ro b ry te  redakeya nie odpowiada.

N ajlepsze  na  zęby.
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Pociąg express ze Lwowa 9*16 rano, w Kra­
kowie 2*24 popołudniu, w Wiedniu 9*32 wieczór.

Pociąg express no Lwowa 9*16 wieczór, z Kra­
kowa 2 40 popołudniu, z Wiednia 7*40 rano.

Różnica m iędzy zegarem miejskim a średuio- 
europejskim  wynosi m inut lifi, a m ianowicie: gdy 
zegar środkow oeuropejski (kolejowy) wskazuje g  . 
2, zegar lwowski wskazuje g. 12 m. 36.

* Foeiągi pospieszne

Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  Wa r d .

(Ciąg dalszy )

Pan Boyce spo jrza ł zdum iony, u- 
rpokoił się i w kró tce potem  poprosił 
żonę o d rugą filiżankę kaw y — to ­
nem  z k tórego  zn ik ła w szelka n ie ­
chęć. Był to  m ały, bardzo chudy m ęż­
czyzna, z niespokoj nemi, niebieskiem i 
oczym a pod kruczo czarnem i brw iam i, 
w łosy m iał rów nież czarne i gęste. 
Policzki jeg o  były zapadnięte , cera 
tw arzy  żółta, ja k  u anglików , przeby- 
wająoych poa in d y js k im  niebem . W y­
raz  jeg o  tw arzy  był na poły gniew ny, 
n a  poły żałośny. W ielkie, n iebieskie 
oczy m iały  zazw yczaj m elancholijne 
spojrzenie, lecz potrafiły czasam i za ­
b łysnąć dziecinnie i z ufnością. Jo h n  
Boyce m iał w sobie coś n ieokreślone­

go, coś, po czem się poznaje człow ie­
k a  z dobrej ro d z in y ; ub ió r jeg o  od ­
znaczał się starannością , a d ługa w ąska 
rę k a  by ła nadzw yczaj delikatną , choć 
zb y tn ia  chudość n ie dozw alała nazw ać 
je j  skończenie p iękną.

— Służący chcą nas opuścić, E d y ­
to, jeże li duch, poku tu jący  tu ta j, n ie 
zostanie usun iętym  — ozwała się n a ­
gle pani Boyce. Ktaś we wsi p raw do­
podobnie m usiał w nich to  wm ówić .. 
kuch ark a  u trzym uje , że coś słyszała 
poprzedniej nocy, nie chce jed u ak  o- 
pow iedzieć szczegółow o o tern... oba­
wiam się, że p rędzej, czy później, bę­
dziem y m usiały  w szystk ie  domowe 
robo ty  za ła tw iać  same.

— Cóż m ówią o tem  we wsi ? — 
zapy ta ła  E d y ta  ciekawie.

— Opowiadają sobie, że jed en  Boy­
ce, p rzed  dw ustu  laty , uciekł z Lon­
dynu  tu ta j, dopuściw szy się przedtem  
jak ieg o ś p rzestęp stw a... zapom niałam  
jilź, co to  było. Policya sta ła  ju ż  p rzed  
domem. W tedy zd ję ty  przestrachem , 
zastrze lił się na górze na schodach, 
k tó re z gobelinow ego pokoju prow a­
dzą do inego... Dlaczego w łaśnie w y­
brał schody? — dodała pani Boyce w 
zam yśleniu.

— To nie ta k  było — odparła  E dy­
ta, kręcąc główką. J a  wiem, o k tó ry m  
to z naszych przodków  je s t  mowa...

Był to niegodziw iec, ale on zastrze lił 
się w L o n d y n ie ; a w każdym  razie  
daw no ju ż  nie żył, zanim  zbudow ano 
te  schody.

— Jak  d o b rz e  je s te ś  poinform ow a­
ną! — zaw o.ała  m a tk a  zdum iona. — 
Coby to  było, gdybyś w kuchni ze ­
chciała m ieć w ykład  o naszej kronice 
rodzinnej ?... N iestety , n ie  m ogę się 
spodziew ać, ażebyś zabobon potrafiła  
zw yciężyć przytoczeniem  fak< iw.

Lekko sa ty ryczny  ton, jak im  m atka 
om aw iała tę  spraw ę, stanow ił silny  
k o n tra s t do żyw ego zajęcia się n ią  jej 
córki. Był to  osobliw szy ry s  w cha­
rak te rze  pani Boyce, trak to w an ia  
spraw y i ludzi z je ,̂ bezpośredniego 
otoczenia, ja k  gdyby  to  w szystko  n .e  
budziło w niej żadnego osobistego za­
jęcia .

E d y ta  m ilczała chw ilkę, za to p io n a  
w m yślach.

— Z apytam  pasto ra  H ardena o te  
h is to ry ę  — rzek ła  w reszcie. M asiał
0 nich słyszeć w e wsi... Pójdę dziś ra ­
no do kościoła.

M atka sp o jrza ła  na n i^ . . spokojnie
1 badawczo spoczyw ało je j Dko na 
córce... potem  uśm iechnęła s.ę. Rola 
E dy ty , jako  p ro tek to rk i b iednych  we 
wsi, k tó rą ta  osta tn ia , po sześcio ty ­
godniow ym  pobycie w M ellor objęła

na siebie, baw iła ją  w najw yższym  
stopniu .

— H a rd e n ! — zaw ołał pan Boyce, 
H ó rv  usłyszał ty lko  nazw isko. — Ż y­
czyłbym  sobie, ażeby ten  człow iek zo­
s taw ił m nie w spokoju... Co j a  m ogę 
m ieć do czyn ien ia z w odociągam i we 
w ri ? Dość będę miał k łopo tu  z w ydo­
byciem  pieniędzy na pokrycie dachu 
p rzed  zim ą... R obert wszystko za- 
m edbął.

E dy ta  poczerw ieniała.
— Brak w odv we wsi je s t  h a ń ­

b ą  — ozw ała się cicho, ale z naci­
skiem. — W życiu nie w idziałam  j e ­
szcze tak  wiele n iezdrow ych, nędznych  
dzieci, ja k  tu  w w iejsk ich  chatach. 
My pobieram y czynsz, do n a s  więc 
należy, troszczyć się o nich. Sądzę, 
że ciebie, papo, m ożnaby zm usió do 
tego... g d y b y  rada zdrow ia była eze- 
goś w artą .

P opatrzy ła  na  a iego  w yzyw ająco.
— G łupstw o ! — m ru k n ą ł pan  Boy­

ce n iechętn ie . — O bchodzili się bez 
pom ocy w uja  R oberta, obejdą się i bez 
m ojej... Jeszczeby  m i brakow ało  ba- 
wio się w  dobro czy n n o ść! — Sądzę, 
że s tan  teg o  dom u i b rak  pieniędzy, 
daje  m i ju ż  dośó do m yślenia... Z aka­
zu ję ci mówić o tem  z H ardenem . Nie 
lub ię  tego. In te ręs  tw ej w łasnej ro ­

dziny  i tw ego w łasnego domu, pow i­
n ien  cię obchodzić przedew szystk iem .

— Biedni m y, zg łodn iali lu d z ie ! 
W tak ie j j a s k i n i  m ieszkać m usim y! 
— zauw aży ła sa ik asty czn ie  E dyta.

— M iwię ci — zaw ołał pan  Boyce, 
k tó ry  pow staw szy, p rzy stąp ił do ko­
m inka, i s tam tąd  gn iew nie p a trz y ł na 
śliczną córkę, k tó rą  fak tycznie znał 
tak  mało, k tórej ch a rak te r i dążenia, 
w ścisłem  kółku rodzinnem  vi o s ta ­
tn ich  tygadn iach  często s taw ały  się 
n iew ygodnem i — m< wię ci, że m y 
w szyscy obecnie pow inniśm y m ieć 
ty lko  jed en  w ielki cel, a m ian iw icie, 
u trzym an ie  stanow iska naszej rodzi­
ny !.. P opatrz  na b iblio tekę, w jak im  
stan ie  ona się zn a jd u je ; spojrzy j na 
te  tap e ty , spo jrzy j na ogród ; rzuć 
okiem  w książk i gospodarskie , jeże li 
inaczej uw ierzyć nie zechcesz ! L ata 
to  po trw a, z^a im  naw et m n ij, z mo- 
je m i wiadom ościami, uda się dobra 
doprow adzić do porządku... la ta  !

Pani Boyce k rząk n ęła  — odsunęła 
krzesło  od sto łu  i nap rzem ian  spog lą­
dała n a  m ęża, to  na córkę. W ydali się  
je j oboje ak to ram i, k tó rzy  odgryw ają  
jak ąś  sztuczkę, d la ubaw ien ia je j.  A 
jed n ak  ubaw ienie nie je s t  tu  stoso- 
w nem  określeniem . Bo w uśm iechn ię­
ty ch  je j,  orzechowo b ru n a tn y ch  oczach 
n ie  było  isk ry  w eso ło śc i; a otoczenie

je j pow szechnie obawiało się tego z i ­
m nego, k ry tyku jącego  spojrzenia.

Skoro ty lko  mąż zauw ażył, że p a­
trzy  na niego, uspokoił się n a ty c h ­
m iast. Rzucił na n ią  z pod oka Nie­
śm iało i um ilkł.

— Pan H arden i jeg o  siostra  p rz y ­
pom inają c : zapew ne tw oich  socya-
li stycznych  p rzy jació ł w Londynie, 
E d y to ?  — p rzerw ała  pani Boyce k il­
kusekundow e m ilczenie. Zdajesz się 
bardzo  lubić ty ch  ludzi.

— T a k ! nie w iem  w łaściw ie — 
odparła E dyta, ruszając ram ionam i. — 
P asto r H arden je s t  bardzo  uprzejm y... 
ale... on zdaje mi się, że n ie m yśli 
wiele.

O ile ty lko  u n ik n ąć  m ogła, n ie 
m ów iła z m atką o sw ych londyńsk ich  
przy jacio łach  Pani Boyce n ie  była 
p rzy jac ió łką  uczuć. E dy ta , k tó ra  d a ­
w ała się opanow yw ać uczuciom  i p o ­
pędom, czuła ustaw icznie nrzew agę 
m atk i Tylko w spokojnych chw ilach 
próbow ała się b ion ić .

(C. d. n.)

1 'a ra so lk i i P a s k i  d am sk ie , n aim od n ieisze V mm MIKOŁAJ LUDWIG
poleca Lwów, ulica Halicka 1. 14.
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Nakładem księgarni katolickiej

Dra WŁAB. U1ŁKDWSK1EG0
w Krakowie

wyszło świeżo już siódme wydanie znaku 
mltego dzida ascetycznego p. t.:

ROK CHRYSTUSOWY
czyli

Rozmyślaiiia na ia id y  dzień r i J  
o życiu i nauce Pana t e g o  Jezusa Chrystusa

przez
0. M. Awaneina T. J

z łacińskiego przerob ił i do użytku wszy­
stk ich  zastosował 

O . A le k w a i iu e r  J e ł  i w i c k l  C . R .
S tr. 69y w 16-ce.) Cena egz. I zir. 50 ct 
zaś w eleg. oprawie p łóciennej, brzegi p ą ­
sowe 2  z łr. Ma porto należy dołączyć 20 ct.

ANTONI GDDIENS
handel płócien i bielizny

Lf w  Dlar M aryac ti l. 4
hotel Europejski 7:

poleca najtaniej

Perkale, lewantyny, Zefiry, Piki, 
Satyny, Batysty, Oxfordy na su­
knie w najnowszych kolorach.

Płócienka na suknie damskie
i na dziecinne nhranlta

o ra z

B iilia ij s i o i o ą  Pończociiy i Skarpetki.
D B O B N S 3  O W Ł O S I E N I A  p o  c e n c i e  **d « ry r& a a .

Obuwiedl*, mężczyzn 
dzieci, poleca 

Stanisław Gabriel we Lwowie, 
plac Halicki 1. 3.

KA 8Y  ufcniotrwałe we w szystkich -wiel- 
osei&eh, zawsze na składzie, po ce- 

■aeh możl wie niskich  poleca P io tr Ghrzą- 
stowski, handel zelazny we Lwowie, pla- 
K apitu lny  1 (naprzeciw  katedry).

PA R C E L E  pcd wille są do sprzedania u 
Maganowskiego w Brzuchowioach.

RZĄDCA DÓBR teoretycznie wykształ­
cony ro ln ik , z 22-letnią p r k tyką, 

zdolny zastąpić uczciwie w łaścic ie la  w zu­
pełności , obeenie sam usługi wymówił, 
poleca się od 1. iip -a  R-90 Ma żądanie 
może wcześniej służyć. W . O liyeke, Sądo 
wa W isznia. 3U7

Nożyce amerykańskie
do strzyżenia bydła

złr. 2-20, do koni zł. 2 50.

Kółka na buhaje
30 ct.

Wagi deeymalne
ed 25 kg. do 500, tania i 

siinej koiistrukcyi.
Po hodolo do drogi
zlr. 2'50, wahadłowe z ł. 3 

poleca

Antoni Halskś
h a n d e l  ż e la z n y  

we L w ow ie, plae Maryackl 1. 9.
Osobny m agazyn m ebli żelaznych na I. p.

PO ŻY C ZK I osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz lnpote 

»ne, wyjednywa pod 1 ardzo korzystnymi 
w arunkam i A. .J. poste restan te  Lwów.

ZAKŁAD OGRODNICZY w Kaołowi 
cech poczta Sam bor, specy-lna  kultura 

aowości kw iatów , jako to :  Begonii bul­
w iastych z pełnym  kwiatem , różnorodnych 
Pelargonii, G eranii, G ladiol', Róż etc. etc. 
Cenniki przesyła się na żądanie odwrot­

nie. * 101

Parasolki najm odniejsze czarne 
i kolorowe od 3 zlr.

polecają

G órski i  S zy d ło w sk i
Lwów, plac M aryack; (reg  Hetm aiisk.)
m a m o m a m m m m m m m a m a a a sa

KA W A L E R  m łid y , in te ligen tny . |biegły 
w p i tm i t  i rachunkach, poszukuje po­

sady dyetaryusza u notaryusza lub adwo­
k a ta  , albo też w jakim kolw iek uizędzie. 
Ł askaw e zgłoszenia p td  literam i J . W. K 
poste restan te  Lim anowa. 32 »

PO D L E Ś N IC Z Y  znajuzie służbę zaraz 
w Odnowie p. Kulików. Odpisy świa 

dectw przy zgłoszeniu nadesłaś do zarządu 
gospodarskiego. 32 l

PREMIOWANE mutłai ni tu tk i  Mionie 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Zdolną wychowawczynię
mówiącą doskonale po fran c u sk u , ang ie l­
sku, m uzykalną, z najlepszem i świadectw.,

Pianistkę Francuzkę
w ybitnie m u zy k a ln ą , bardzo zdolną w wy­

uczaniu, jak o  też 322
B o n ę  i  e m a . I s ^

dobrą skrom uą, poleca 
Instytut Janda, Whn, Annagasse 1.

lswuejąca przeszłe 30 la; zarodowa obora 
Wp. Aleksanifia Uojaua w Zadawie ma 

n a  sprzedaż włusnego chowu

*7 t o u Ł t a j ó w
rasy berneńskiej czystej krwi , po najcel­
niejszych impoituwanych pełnej krwi bu­
hajach. Zgłosić się należy do zarządu d .hi 
Al. G. w Zadaw ie na Bukowinie. Poczta 
te leg ra f i stacya Kolejowa w mie,scu.

H a r t o  f l e  n a s i e n n e
nowe wypróbowane gatuuki jak  Gelbe Pose 
obficie rodząca, średniej wielkości, , K ste 
Ton F iom sdorf- i „urosser K u r(iirs t“ wiel 
kie i bard io  w ydatne, również jak  nieb e- 
skie olbrzym y, których jnż dużo nie ma. 
Szampiony polecenie, g o ln ie , wytrzym ałe 
n a  mokrym gruncie . „Reich.-kanzler11 pien- 
n i bardzo mączne po zł. 1-90 z workiem 
loco stacya , oraz około 30 najnowszych i 
najrychlejszych gatunków  w mniejszyc, 
ilościach do nabycia. Cennik g iatis, Skarb 
Lubycza królewska, poczta i atacy* w 
miejscu. 323

Od 15. kwietnia r. b. poszukuję 
nzdc ln io n e j

k u c h a r k i
władającej językiem polskim i nie 
mieekim. Kadca legat-yjDy baron 
Ton S p essh arJ t, ulica Gołębia lii!.

FARSY,
PO K O SU , LAKIERY,

PENOZLE, MASY
poleca bardzo tanio

W O L F  CZOPP
Lwów, ni. Żółkiewska 1. 2.

Firm a założona w r. 1843.

f c a m l n j  środek na kaszel i katar.
A p tek arza  Schneida

P r o s z e k  7654

pcii latami i talom
i należąca do tego

herbata przeciw Katarowi 
i kaszlowi

z St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V/2, Wim
mergasse 33, podług p rz ep isó r  lekarskich 
przyrządzone, są niezaw odnem i, wypróbo- 
w anem i środkam i przeciw  kataralnym  s ła ­
bościom organów oddeehow yeh , przeciw 
uperozywym kaszlom, chrypce, zafleymie- 
niir istmle itp ., usuwając flegmę, uśmie- 
ra_,. k<a,sze! I wywołując ustąpienie dusz- 
aości Cena paczki proszku przęcjw kaszlo­
wi i kata row i 50 ct., a należącej do ‘ egr 
herbaty przeeiw  katarow i i kaszlowi 50 .ćtJ 
pocztą o 20 et. więcej na  opakowanie i 
list przesyłkowy W ysyła  się pocztą naj- 
m niej 2 paczki. Popi/.odnh nadesłan ie  na- 
] eiytośei przekazem  pożądane. Prawdziwe 
tylko aą w St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, \/2 , Wlmmergaaeo 3 3 , i tam  trzeba się 
zwracać z wezelkiemi pisem nem i zamówie­
niam i.

S kład  we Lwowie w aptece pod Gwia­
zdą P. Mlkolascha; — w Krakt. le w ap- 
tace Ł  Hellera ulica Grodzka.

Młody g ro szek , ziulouą fasolkę, praw 
dziwę grzybki, jako świeże ja .zy n y  w her- 
metyc/iiie zam kniętych puszkach b lasza­
nych konserwow ane, ofiaruje w znanej do 
skonałości Fabryka konserwów w Lubyczy 
królewskiej (poczta i stacya kolejowa w 
miejscu). Miody groszek 1 klg. p u szk a : 
A 75 ct., B 60 ct., O :>h et., D 48 c t , 5  
40 c . , 2 Klg. puszka L) 90 ct., E. 75 et 
Fasolkę łam aną lub krajaną •
3 '/2 kg. I. gatunek — ct. ‘ II gat. 65 ct.
-  I. „ 7* „ U. „ 56
2'A n I. „ ‘8 „ II. „ 6
1 .  h  „ 40 r II. „ 32
Grzybki prawdziwe 7 , kg. 36 ct., nóż do 
. tw ie r a i a  20 ct. M ożna zamawiać u p. 
Kadernóżki w Przem yślu  i u p. Stadtm iil- 
lera we Lwowie. Można już  zam awiać na 
nadchodzącą kam panię groszek i fasol kę­
po tych sam ych eenae jakuteż szparag i, 
szampiony, masadoine, Ju lieuue, pomidory, 
konfitury i soki. 293

O głoszen ie  d la  panów  PT. k u p ­
ców , w ła śc ic ie li  lio łe lów  1 r e ­

s ta u ra to ró w  I
W najbliższym  już czas e rozpoczną 

francuskie i bozeńskie fabryki konserwów 
jarzynowych oferować swe wyruby z przy­
szłej kam panii i poszukiwać na nie od 
biorców.

Krajowa fabryka konserwów w Luby­
czy królewskiej do sta rcza  tych  sam y ch  to ­
w arów  ja k  powyższe fabryki ODce, i to — 
ja k  pow szechnie w iadom o —  w rów nej ja 
kości a  po znacznie niższych cenach. Kto- 
by więc zam ierzał te raz  zaw rzeć . tisunk i 
z obcemi fabrykam i -  bezwaru.-kowu po 
n ió słb y  większe s tra ty  od tych, którzy 
w e ;d . w s to su n ek  handlowy z rzeczona 
fab ry k ą  krajową.

W tegoroc n ej kam panii produkowane 
będą: szparagi, azampiony, miody groszek, 
zielona fasolka, macidoine, julienno, pomi­
dory, wszt-l .iogo rodzaju konfitu r), soki, 
mar olady, oraz prawdziwe grzyby

Natyi.-bmia.sl przy rozpoczęciu wyrobu 
umieszczone będą próby z powyż-j wym ie­
nionych konseroów na nieustającej Wysta- 
wio okazów przem ysłu krajowego we Lw o­
wie.

Fabiyka n p ra sz i zatem panów PT. 
kupców, w łaśc.cieli ! otelow i icsiauriito 
rów, aby niezwłocznie poczynili zamówie­
nia na przyszłą kam panię.

F abryka ofiarowuje najkorzystniejsze 
warunki i przyjm uje najzupełniejszą gwa- 
rancyą za dobroć towaru.

N i.k a  nader eeua uwidoczniona w ohe- 
n y ch  ogłoszeniach pozostaje niezmienioną 

i w p n y sz łe j kampanii.

O  y l  pi zarabiam  każde najm om ! e;
zbite mat. race zupełnie jaii 

nowe. S tare kołury przyjmuję do pokrycia.

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, ulica Kopernika 1. 7

Restauracya

w  K r a k o w ie  785;
jbSt do wydzierżawienia każdego czasu.

Buhajki
oryginalnej rasy S eh w /z  po najlepszych 
tylko krowach, przy chowane, 5 do 13 mie 
sieczne, po 45 ct. za kilogram  żywej wagi

n a  s p r z e d a ż

w  Z a r z ą d z i e  d ó b r  w T J u t n a  z u

f i

W osłabieniach zaniku siły nerwo
wsj (im potencji) wyświadcza c. k. uprz. 
kleszonKuwy aparat galwaniozuy nieo- 

! cenione usługi.
p W  System prof Volt<. " W

Przez lekarzy zalecony. P rospek ty  w ke- 
pertach  za nadesłaniem  m arki za 10 ct.

J .  A u g e n f e l d ,
elektroteohoik 7541

Wlen, li., TiirKenŁtrasss 4.

Zarząd dóbr B rześci.ny  o. p. K ajtaro- 
w ice, stacya Sam bor, ma do wypuszczenia 
w p ach t stosownie do pory roku 300, 4U0 
lub 500 litrów  dziennie

n a l t f
z dodaniem ubikacyj nadających się dp 
łożenia serkam i. Tenże Z arząd  wysyła na 
zamówienie

masło śmietankowe
po zł. 1 1 0  za kilogram w paczła .-h  5 k i­
lowych oriłatnie z opakowań eui za zalicz­
ką do k»żdcj Btacyi pocztu woj. 7&7i

L zc y ta c y a ..
Z powodu zwinipcia gospo­

darstwa odbęazie się w Zasta- 
wiiit (Bukowina) dobrowolna 
wyprzedaż inwentarza tak ży- 

ego jak i martwego, osobli­
wie klac/.y stadnych i młodzie­
ży przeważnie pochodzenia Ra- 
dovvieckiego, w uniach 6. i 7. 
maja b. r. 7873

Z i n a . l c c 3a a . i t©

a tra m e n ty  z k o tw ic a m i
poleca pierwsza krajowa fabryka chemiczna

H t % l l l l E E l K A  B 1 U 9 I M 1
we Lwowie, ulica św. Marcina I. 65.

Do nabycia we w szystkich handlach pao ieru  i potrzeb piśm iennych we Lw o­
wie i na  prow incyi. 7^58

jg Uprasza się żądać ty lko: Atramentów z kotwicami Baumana.

D r .  H o m p le r a  Z a k ła d  leczm cisy
(tórbersaorfle  nu Szlązk n

założone w r. 1875, udziela 7748

c h o r y m  f .> 3 :u o £ k
n a jp ew n ie jsze  ś ro d k i u z d ro w ie n ia  przy umiarkowanych cenach. 
Prospekty gratis i franco. P r .  R d n ip ie r.

3 iu .r o  t e c h n ic z n e
dla

7800

BUDOWY CEGIELNI
Inżyniera Hermana Seiferta

B ochum  w W estfa lii.
Kosztorysy, Rysunki i plany budynków, Kierownictwo budowy, Urządzenie pie­
ców p:eścienir'v,ch do wypalania cegt i tafelet ozdobnych -  Urządzanie 
Wapienników -  abryk cementu — W ielkich I małych pieców do wypalanie 

daefówek zw ykłych i falcow anych.
Piece dla  w ypalania sendr wki, sztucznego kam ienia, terrakoty  itp.

S e z o n :

liaj-Pażdziernik

Mam na sarzedaż !
i

w powiecie żydacznwsk<m maiątek Zyrawę 
zD iu .ajcem , około 2 >60 morgo w pola w ra z 1 
z łąkam i, pastw iskam i, zięlic/.nynf zasza-I 
nowanym lasem i inwentarzem  ż ywj m i 
martwym , lub do wydzierżaw ienia od 24 
czerwca 1895 po 7 z łr. uiorg i podatki j 
należeć m ają do dzierżawcy. |

D rugi majątek w powiecie bobrackim 
Ł użany, z grnutam i o rn em i, pastw iskam i, 
tąkam i, z ślicznym  stawem rybnym , m ły­
nem i karczm ą do sprzedania. Obecnie 
w dzierżawie niosący ŚódO złr. rocznego 
ozy u szu. '  78 i 1

M ichał Czajkow ski, Żyrawa p. Żtirawno.

U zdrow isko Reichenhall
K ą p ie le  s o la n k o n e ,  żętyca i najw iększe niem ieckie klim atyczne iniejse« k ą ­

pielowe w bawarskich Alpach. Kąpiele -olankowe, z ługu  oczyszczonego z soli, błotne 
i 7. elis-raklu św ierkow ego; kozie mleko, krowie, kefir, sok z ziół alpejskich, w szy s t­
kie wody Mi neralna świeżo napełniane, najw iększe aparaty  pn< lunatyczne, inhalacye 
wszelkiego rodzaju. G ru d y /u n ie ,  fo n ta n n  so ń n h o w i  k u r a c j a  te re n o w a  wedle 
metody prof. Oertla. Zakład hydrupatyczny i gim nastyka. Naj-epsze hygieniczne 
o'’ólue warunki przez w odociąsi i dezin iekeye; park rozległy z. krytym i chodnikam i, 
rondo do zabaw w k rokit ta i L aw n-T en is; w pobliżu lasy s.p ilkow e i dobrze u trzy­
mane ulice we wszystkich kierunkach Codziennie dwa koncerty kapeli zdrojow ej, 
tea tr sezonowy, czyteln e, s tau je  telegraflezue i kolejowe. Obszerne prospekty g ra  is 
i franco przez 7»3» Komi.sur}j<tł k ą p ie lo w y .

Piegi
plam y wątrnbiane i inne nieczystości cery 
nikną w ' dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r  C h r lu i io f l f a  -znakomitego nieszkodli­
wego A m b rs .^  .jn - .e . Prawdziwy tylko 
w z ie ln y c h  zapieczętowanych oryg inal­
nych słoikach po 80 ct, G łówny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srenrnyin O rłem u 
Zygm unta itnekera ; w Krakowie w apteee 
W. Uedyka i K. lleMer.i, w Itro tacii w ;>p- 

tece I.ei Ina Kallira.. 7t.5I

E B N S T  H O T O P
BUDAPEST B R fN N  B E R f.IN

aussere Waifznerstr. 70. Olmiitzergasse 9. Kurfiirstenstr. 122.
Y ollstaudige Pliine u. complete E inrieh tung  Ton

W i J L ^ e l
Thonwaaren- u. Oham ettefab-iken, Gem enlfabiikcn, Kalkbren- 

nereien, M iirtelwerken etc. 70119

Troukeneinrichtungen
Sysiem Hotop, D. li. Patent 

u. Oeut.-Ung. Privileg.

T r a u s p o r t e u r ©
DRP. u. DRGM. 

u. Gest.-Ung. 1’riTileg. 
H oohtate LelstunK* B iM U a te r  U e lr t«■»*». P io w p eo te  s n i i ls .

H obm a^riu l w in i in in Zumi-ii j.»rakf.i<**-h n» ro ł* *#• r r .

E H L .  m  A ń C f
u. Brennblen aller Syst.

Ziegelmaschirien
itach eigener Construetlon.

Dl a P. T. właściciel dóbr 
i producentów chmielu

poleca swe wyborne 7832

i l i i i
z najleps.-ycli plautaoyj

w  G oltleiuta tillinln,
4tkupno wprost od pro lu.-eirow na (sezon) 
j.orę sadz-n:a 1H96. Za rgui.-ln*- uys ai.ie 

uajuuiiurkowaiisze ceny ręc/.ymy." Zgło- 
• zenia du 15—V0 kwietnia a c. Yyysyłka 

w kwietniu lę96.

. i i  o r t  E p s te in
Hopfea u. Comisionsgeschaft 

" W  S a - S c z  ( O z a c ł i y ) .

T raunstein liawarskie |»«<Igór/p.
ODO in. n |j. ni.

JStaoyui k o i «*j wił 7747

Monachium - Salzburg
Zakład wodoleczniczy Kneipp".
kaisk i-m  kiernwiiictwein w łaśc ic ie la  Dr. m e d .  G. W o l f s .

F iir nas h e s-te  kuiserliche deutsche 
K onsulat wird ein

Amtsdiener gesuent
der des Deutschen und Poluischen 
m achtig jst.

An mj  dnngen Ton 1 0 - 1 1  Yorm ittags 
in der u lica Gołębi* N r. 13.

Dla tutejszego cesarsko-niem ieckiego 
konsulatu

p s z n i f n i f i  s i ę  s o ż s i p
w ładającego językam i niemieckim i poi 
skini 7563

Zgłosić się między g dżinam i 10 U  
w domu u 'i.y ulicy Gołęliiej I. 12.

W s p a n i a l e

goździki z Klattau
udzneczone najwyższouii nagrodam i w Ber- 
uie. Brukseli, Gii I;tz K utteubergu. Kiinig- 
griitzu, Lyonie, P ilzn it, Pradze, Gieplicach 
i we W ieiu iu . Polecam  moje duże w tym 
roku bogato rozkrzewione (pewne) kw iiuą- 
ce zapasy a m ianow icie: 12 gatunków  zł. 
i 50, 25 gatunków  zł. 5 5'*, bo gatunków  
zł I 11, loO gatunków zł. 19. Pełne  bogato 
kwitnące goździki ogrodow e: 12 gatunków  
zł. 1-a >, 25 gat. zł. 2-50, 50 gat. z ł. 4 :5 >, 
100 rat. zł. 8. Róże w ysokopienne: 12 g .t .  
zł. 5-50, 25 gat. zł. 11, 50 gat. zł 2 ' ,  i 00 
gat. zł. 40 ; n isk o p ien n e : 12 g . t .  zł 4, 
25 i t  zł. 7 75, 50 ga t. zł. 15, 100 gat. 
zł. 28. Róża moje są jedynie w najlepszych 
gatunkach, przwie zawsze kwitnąoe. K a ta ­

logi na ządan-e g ra tis  i franco.

Josef Walter 7381
Special NelkenziiMiler, Klattau (Bóhme u).

Pomiędzy naturainemi wodami szczawowćmi zajmuje

alkaliczna szczawa
podług aufiiLti naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na GaHcyą posiada firma

L e o p o l d  L i t y ń s k i ,  w  I w o w i o  sy G rand  Hcie la  n ł iea  K a r o l a  Ło dw ik a ,
Generalne zastępstwo d la  G a licy i: h a n d lu  f a rb  i in a te ry a -lń w  L eo p o ld a

L ity ń s k ie g o , Lwów, Grand Hotel " <5893

Irajowa stacja cDemiczoo-rolnicza w BiDIaiicl
zawiadamia ninieiszem , że

Galicyjsne Mm Towarzystwo Mlowe
na zasadzie umowy zawarł, j z krajową s!af>vą ohemiezno-rolniczą 

w Dublanaoli, poddaje wszelkie sprzedawane pr/.ezeń nawozy

kontroli nawozowej
krajowej staoyi óheiniczno-rolirozej w Dublannch i daje gwaran- 
oyę stosow nie do regulaminu słao.y . Regulamin obejmująoy bliż­
sze szczegóły gwarancyi dawanej przez firmtj kontrolowaną w y­

syła sitj każdemu żądającemu bezpłatnie odwrotną pocztą.
J ó z e f  M i k u ło w s k i  - P o  m o r s k i

7 '4 0  kio owuik staoyi.

Kąpiele Adelholzen
w Bawaryi, stacya Bergen, linia Monachium-Salzburg
w p'7.cpysznej górskioj okolicy, i, prześlic/.nyui kraj >b ar.em i spaceram i. Po­
wietrze łagodne, b. gate w o-zou i wolne od pyfu. W szystki- gatuuk i kąpieli.

Y o w e  u r a d z e n i a .
Dobre tanio ożywienie, około 200 pokoi z doskonałemi łóżkam i Całe Frnsion 
od m arek 3-5u. Czyste w ina. Ordynujący lekarz : pułkowy i karz D r .  I d e g l .  

Bliżaze w adomośoi przez prospekty. gt8f~ O t w a r o l e  1. m  j a .

7715 W il l i .  M a y r ,  właściciel.

fi erbu tę C o n g o ....................................................................... zfr. 2 -... za t j | 0
l l e r b a f ę  M o n in g  Cout»o (najbardziej łubiana w Rosy i) „ 3 -—
H erlia>ę 1101-111?  C oiigo  najprzedniejsza . . B 4-50  "
H e r b a tę  P a k i i n g  Contro z małym iiściem . . „ 3- _  ” ”

r o z s y ł a  h a n d e l  d o w o z o w y  h e r b a t

M ..  9 *  A J F 1 F Ł
król. prusk' nadworny (ln.-uwc.a. Bcrtio (VI ra*-u).

', r F* f |  j jedynie jiewnie sk .t.u ją c  środek nawet przy naiuDOr 
i \  A  ■‘ ■ A U U U U i J  czywszem opilstw-p. liez MU.kn, łatw y do Zażycia, pod 

/ B  J j |  g w aran c ją  ubtszkodliwy, działający z  najlepszym skulkiem ! Listy 
dz ękczytm e uzdrowiony, h są do dysnozyeyi "uszka ze sposobem 

użycia złr. 3-—, podwójna doza na długoletnie cierpienia z ł \  5- Za poprze- 
dniem nadesł niem należytośe.i w ysiłku  franco. Tylko pnw d/.iw e do nabycia: 

S . K l e i n ,  n p tek u rz w L n g  a N r . 86 (W ę g ry ). 7730

P A S T ą p ę . N A F E  i S Y R O r
de b  LAftk REIk'ER. w  Paryżu, 53, u lica  V ivienne.

H -zo p i im, t*» z m orfiny , ai.i k^f.irinv m iodki [łit?iMOvve n itfs/k  f i iL v ;u ż v  a ą 
| się  ;; porny.ś f-yin >kvii k iem  p* ze o  w k n u ro m . ^ rv p  e. in lL ienzif. knklu- zow i, j ». l>. 

W e  I .w o w tc ; u Pi-* M ikoU sł ha W tjw io rsk ie^o , Kr i t i a i a ,  H u .k e ra  
 ______________i w  - \v« / v ' Uik'h un f^kach .

XXXXXXXXXX XXXXXXX XXXXXX -' 
/ W I A A A  l O K A L i r .  H

Od 23 lat istniejący przy ni. Halicliej i. 17 7318 X

Mggaz/n zeprnustrzo wsio - j fiRilersli
połączony z dwoma pracowniami

s Juliana Dąbrowskiego
v  zostaje przeniesiony z dniem I. maja 1896
1 /  do sk ład u

X p rzy  u l i cy  T e a t r a l n e j  1. 7
X  vis ó vjs głównej bramy wchodowej kościoła Archi katedralnego.

2am m  pan z-m.wisz
^ t a m p i l i ę  k a i i f z u k d w ą

lub  a m e ry k ań sk ą  kauczukow ą

D r u k a r n ię  c z c io n k o w ą
za 1 z łr 35 ct. i wyżej

Towarzysko c. i  uprz. tolei żel. Łwowsio - Czeruioffiedo - Jassliej.
P o d p i s a n a  R a d a  z a w h d o Y C z a  m a  z a s z c z y t  z a p r o s i ć  A k c y o n a r y u s z ó w  c .  k .  n p r z y w .  L w o w s k o  * C z o r u i o w i e c k t i -  

J a s s k i e j  k o l e i  ż e l a z n e j  n a

XXXIX. M B )  WALKĘ E
7709

uieomieszkaj zażądać cennika w prost od

T .  L e w i n a .
fabrykanta stamplllj i czcionek

Wien Stadt, Adlergasse 14-N.
które w ysyła g ra tis  i franco.

O d s p r / e d o J ą o y o U  p o B z u k u J e i n y .

KONIAK
w y tra w n y , przyjem nego sm aku

3- l i t r o w a  b u t e l k a  M a r k a  * * *  zlr. 4 ' - -  1 n a  p r ó b ę ,  f r a o c o  
3- l i t r o w a  „  n  * * * *  ,  5 ’ —  I z  o p a k o w a n  e m .

Józef Hecht — Praga-Koschir.
R o k  B a ł o ó e n t a .  1 8 2 0 . 7881

k t ó r e  s i ę  r d b ę d z i e  w e caw arłek  dnia JIO. kw ietn ia  1806 o  g o d z i n i e  10. p r z e d  p o ł u d n i e m ,  w  s a l i  T o w a r z y s t w a  
iużyuio ów i architektów (Escheiibac.hgasse 9) we Wiedniu.

Z F o r s s s ą - d . e l r  o " b r a , d . :
1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynuośc' w r. 1895.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej o zamknięciu rachunków za r. 1895.
3. Wniosek Rady zawiadowczej co do użycia czystego dochodu.
4. Wybór komis}i rewizyjnej.
5. Wybór uzupełniający Rady zawiadowczej.
Panowie Akcyouaryusze, którzy pragną uczestniczyć w  Zgromadzeniu i głosowaniu , stosownie do postanowień 

statutu — winni a k cy e  sw o je  z ło ży ć  najdalej d .22 . kw ietn ia  1896 w  W ied n ia  w austr. „Lifnderbauku*, 
w tira  ca  w kantorze wymiany styryjskiego banku eskoutowego, we L w ow ie  w gal. banku hipotecznym, w K ra­
kow ie, Caierniowcacli i T arnopolu  w filiach tegoż banku, w B erlin ie  w Berlióskiem Towarzystwie handlo-
wern lub w bankn niemieckim, w F rankfurcie n. M. w niemieckim Banku związkowym, w Stu tgard zle  
w banku związkowym Wtlrtembergskim ,  w  P aryżu  w banku Irnper. Roy. Prmlegióe des Pays Autrichieus Succur- 
sale de Paris, w L ondynie w Banku anglo-austryackim, a to za pomocą podwójnie sporządzonych konsygnacyj, któ­
rych blankiety wydają wyż wymienione kasy — doręczając także karty legitymacyjne do wzięcia udziału w Walnera 
Zgromadzeniu. W razie zastępstwa odwrotna strouę karty legitymacyjnej należy zaopatrzyć własnym podpisem.

W  W iednia w kwietniu 1896.
R a d a  Z a w i a d o t c c z a .(P rz jdruku n ie  płacim y.) 6764

W jda«c.a i oapowlt-dzialny redak to r P l a t o n  K o s t e c k i . Z tir u ka r o t i htogralii PiUer* ' hpoik).
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